
Wywiad
z premierem 
Cyrankiewiczem
w amerykańskiej telewizji

UM/ASŻU W A (PAP)
Prezes Rady Ministrów, Jó­

zef Cyrankiewicz, udzielił wy 
wiadu redaktorowi Danielo­
wi Schorr,- przedstawicielowi 
amerykańskiej rozgłośni tele­
wizyjnej Columbia Broad- 
casting System.

Wywiad ten nadany zosta­
nie 31 bm. w USA w ramach 
specjalnego telewizyjnego re­
portażu o Polsce.

Żałoba narodowa
w Jugosławii

BELGRAD (PAP)Prezydium Federacyjnej Skupsztyny Ludowej Jugosła­wii w oficjalnym komunikacie opublikowanym w związku ze śmiercią Mosa Pijade ogłosiło, ze zwłoki przewodniczącego Skupsztyny przewiezione zosta­ną specjalnym samolotem z Pa­ryża do Belgradu, gdzie odbę­dą się uroczystości pogrzebowe.W całej Jugosławii ogłoszono do dnia 19 bm. żałobę narodo­wą w związku ze śmiercią Pijade.

CIEKAWOSTKI 
BUDOWNICZE 

Oto model wieżowa 'ż parkin­
giem na dachu, który zostanie 
zbudowany w Hamburgu. W 
dwupiętrowej podstawie wie­
żowca znajdzie pomieszczenie 
dom towarowy. Prace, przy bu­
dowie zostały już rozpoczęte.

(CAF)

Faworyci
nadal triumfują
w okręgowych
mistrzostwach
zapaśniczych

(lnf. wł.)
Wczoraj rozegrano walki elimi­

nacyjne II i III rundy mistrzostw 
wojewódzkich w zapasach. Oto 
wyniki ciekawszych walk:

W muszej Kaczmarek (W) poko­
nał w 4 minucie swego imiennika 
z LZS Wiry, a Miecznik (W) po­
łożył na łopatki Klimczaka (O).

W koguciej Schneider (U) zwy­
ciężył kolegę klubowego Siejaka, 
a Ciszewski (U) wygrai w 2 minu­
cie z Gachem (Kol).

W piórkowej Barczak (L) wy­
punktował Duberta (AZS), Spy­
chała (L) pokonał Zrnysłowskiógo 
(AZS), Radziński (Kol) uporał się 
już w 12 sekundzie z Kaczmarkiem 
(Kol).

W lekkiej Bemke (L) wygrał sto­
sunkiem głosów 2: i z Łukasikiem 
(U), Konieczny (W) położył na ło­
patki w 4 min. Stefańskiego (O).

Półśreclnia. Lipiński (Koi) wygrał 
jednogłośnie na punkty z Draga­
nem (L), a JankowiaK (Pos) zwy­
ciężył Krzyżaniaka (O).

Średnia. Mocny (W) pokonał na 
punkty Brodę (L), Boiński (W) 
zwyciężył w 3 min. swego kolegę 
klubowego Szymańskiego.

Przykrą niespodziauką dla kibi­
ców zapaśniczych będzie niewąt­
pliwie absencja Mąki, który za 
niesportowe zachowanie się pod­
czas mistrzostw’ decyzją kierow­
nictwa zawodów został wykluczo­
ny z listy startujących w mistrzo­
stwach.

Węgierski
Instytut Kultury
powstał w Warszawie

WARSZAWA (lnf. wł.)
15 bm. w dniu święta narodowe­

go Węgier otwarty został w War- 
szawie przy pi. Dzierżyńskiego no­
wy lokal Węgierskiego Instytut* 
Kultury. Placówka ta już w naj­
bliższych dniach rozpocznio wy­
świetlanie cotygodniowych be®, 
płatnych pokazów najnowszych 
filmów węgierskich, organizację 
kursów języka węgierskiego, wy­
staw i imprez artystycznych. In­
stytut zamierza również organizo­
wać imprezy o tematyce węgier. 
skiej w innych miastach Polski.

(K. Rzem.)

25 bm.
podpisanie układów 
europejskich

BONN (PAP)Podano tu oficjalnie do wia­domości, że podpisanie ukła­dów w sprawie wspólnego ryn ku. i Euratomu nastąpi 25 bm. w Rzymie. Układy podpiszą mi nistrowie spraw zagranicznych sześciu państw — Francji, Włoch, NRF, Holandii, Belgii i Luksemburga.

10:10
Boks
NRF 
ZSRRW międzypaństwowym spot­kaniu pięściarskim, rozegra­nym w Hamburgu, ZSRR zre­misował z NRF 10:10.Spotkanie miało niezwykle zacięty przebieg, przy czym aż 
pięć walk zakończyło się przed 
czasem.
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przyjaźni, pokoju i współpracy
Premier Cyrankiewicz o podróży polskiej delegacji rządowej 

do krajów Azji i Dalekiego WschoduWARSZAWA (PAP)
16 bm., przed wyjazdem polskiej delegacji rządowej 

do krajów Azji i Dalekiego Wschodu, prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz udzielił przedstawicielom 
Polskiej Agencji Prasowej i Polskiego Radia następu­
jącego wywiadu:

CIELAMI KRAJÓW, KTÓRE OD­
WIEDZI?

Zasady są proste. Jedność i so­
lidarność krajów socjalistycznych, 
pokojowa współpraca wszystkich 
krajów świata niezależnie od ich 
ustroju gospodarczego, społeczne­
go i politycznego. Dążenie do jak 
największego ożywienia i zdyna­
mizowania naszych dwustronnych 
stosunków z krajami Azji. Popar­
cie Polski Ludowej dla słusznych 
aspiracji narodowych i zasady sta­
nowienia narodów o swym losie. NIA PUBLICZNA PRZYWIĄZUJE J największy wkład „aszego kra 

fcużE ZNACZENIE DO TEJ PO- Rozwiązywanie spornych pro
DROŻY. CZY MÓGŁBY PAN PRE- ^emóW; w cZym PoISka ma już pe- 
MIER POWIEDZIEĆ KILKA Wjcn dorobek, jako członek raię- 
SLÓW NA TEMAT ZNACZENIA dzynarodowych komisji kontroiu- 
WIZYTY DELEGACJI POLSKIEJ , Ł realizacj<. postanowień ro- 
W WYMIENIONYCH KRAJACH? zejmow w Korei, Wietnamie, 

Podróż polskiej delegacji rządo- Kanli)odży i Laosie.
wej do krajów azjatyckich, podróż WIEMY, JEST TO PIERW-
o bardzo szerokim programie w - TAK DALEKA x DŁUGA PO-
zyt, będzie - tak można najogól- dr02 delegacji rządu POL- 
niej powiedzieć, ale mieści się w gK1EGO A ZAPEWNE I PANA 
tym pełna prawda - podróżą przy pREMIERA. NASI SŁUCHACZE I 
jaźni, pokoju i współpracy. CZYTELNICY INTERESUJĄ SIĘ,

Ze wszystkimi tymi krajami w JAKICH WARUNKACH BĘ- 
wspólpracujemy na zasadach rów- DZIB PRZEBIEGAŁA PODRÓŻ 
ilości i obopólnych korzyści. Łą- DELEGACJI. CZY MOŻEMY PRO- 
czy nas z nimi dążenie do postępu slC o KILKA SŁÓW NA TEN 
i do utrwalenia pokoju. Nie ulega TEMAT?
wątpliwości, że zrobimy wszystko, Mają panowie rację. Tak daie-

— SPOŁECZEŃSTWO NASZE 
PRZYJĘŁO Z DU2YM ZAINTERE­
SOWANIEM WIADOMOŚĆ O PO­
DROŻY POLSKIEJ DELEGACJI 
RZĄDOWEJ DO KRAJÓW AZJI 
I DALEKIEGO WSCHODU. OPI-

aby przyczynić się do dalszego 
' zacieśnienia dwustronnych stosun- 
j ków politycznych, gospodarczych i 
I kulturalnych, łączących Polskę z

'{yitri krajami.
— CZY MOGLIBYŚMY DOWIE­

DZIEĆ SIĘ CZEGOŚ NA TEMAT
PROBLEMÓW POLITYCZNYCH,
GOSPODARCZYCH I KULTURAL­
NYCH, JAKIE DELEGACJA RZĄ­
DU POLSKIEGO ZAMIERZA PO­
RUSZYĆ PODCZAS SWYCH ROZ-

■MOW Z RZĄDAMI KRAJÓW, DO
; KTÓRYCH FAN PREMIER SIĘ
UD A JE?

Nie ulega wątpliwości, że w cza­
sie wizyt polskiej delegacji rzą­
dowej W krajach Azji nastąpi sze­
roka wymiana zdań na tematy na­
szych wzajemnych stosunków i na 
tematy węzłowych zagadnień po­
lityki międzynarodowej i zbioro­
wego bezpieczeństwa. Są to prze­
cież sprawy, wymagające zbioro­
wego wysiłku ze strony tych 
wszystkich państw, które stoją na 
stanowisku likwidowania spornych 
zagadnień w drodze rokowań.

Współpraca gospodarcza, handlo­
wa, żeglugowa z krajami, w któ­
rych odbędzie się wizyta naszej 
delegacji, ma już pewien dorobek. 
Chodzi o poszerzenie tych stosun­
ków.

Możliwości są duże ze względu na 
dynamikę rozwoju gospodarczego 
i Polski Ludowej i naszych przy­
jaciół w Azji. Widzimy poza wy­
mianą handlową pewne możliwości 
eksportu polskiej myśli technicz­
nej. Nasze kontakty kulturalne a 
krajami Azji rozwinęły się do roz­
miarów nie mających precedensu 
w dziejach naszych stosunków z 
tym kontynentem i widzimy moż­
liwości dalszego ich rozwoju. Na­
sze stosunki kulturalne z krajami 
Azji nie wypływają ze snobistycz­
nych poszukiwań tak zwanej egzo­
tyki, lecz z dążenia do wzajemne­
go poznania 1 wykorzystania tego, 
co wspólne, ważne dla wszystkich, 
ogólnoludzkie, wyrażone w bogac­
twie i różorodności narodowych 
kultur — z dążenia do zrozumienia 
dorobku duchowego narodów.

CZY ZECHCIAŁBY PAN PRE­
MIER SFORMUŁOWAĆ ZASA­
DY NASZEJ POLITYKI ZAGRA­
NICZNEJ. KTÓRYMI ZAPEWNE 
KIEROWAĆ SIĘ BĘDZIE DELE­
GACJA RZĄDU POLSKIEGO W 
ROZMOWACH Z PRZEDSTAWI-

Maria Dąbrowską
otrzymała
doktorat honorowy UW

WARSZAWA (lnf. wł.) 
Sędziwa pisarka, ulubiona 

autorka młodego i starszego 
pokolenia, Maria Dąbrowska 
otrzymała wczoraj dyplom 
doktora honoris causa Uni­
wersytetu Warszawskiego. 
Uroczystość, która zgroma­
dziła w sali Auditorium Ma- 
ximum UW licznych przed­
stawicieli nauki, świata lite­
rackiego i kulturalnego, a 
także młodzież — zagaił rek­
tor UW, prof. dr Stanisław 
Turski. Promotorem był prof. 
d” Julian Krzyżanowski.

Warto przy okazji podkreś­
lić, że w tym roku mija 25 lat 
od’ pierwszego wydania zna­
nej powieści Marii Dąbrów- 
skiej-»DniinoK^zemJ

Koszykówka

LECH nadal 
bez porażki

W trzecim dniu finałowego tur­
nieju koszykówki kobiecej roze­
grano dalsze trzy spotkania.

CWKS (Kr) — Olijnpia (P-ń) 59:47 
(23:23); Wisła (Kr) — AZS AWF 
(W-wa) 28:68 (11:26); Lech (P-ń) — 
Polonia (W-wa) 63:52 (29:26).
Pierwsze miejsce zajmuje dru­
żyna Lecha. Najlepszą dyspozycję 
strzałową wykazuje zawodhleika 
Lecha — Kapałczyńska.

kiej i długiej podróży nie odby­
wała dotychczas delegacja rządu 
polskiego, a ja w ogóle nie miałem 
możności odwiedzić dotychczas 
żadnego z tych pięknych i cieka­
wych krajów. Jak wiadomo, dele­
gacja nasza wyjeżdża na skutek 
przyjaznego zaproszenia wymie­
nionych państw. Jestem przekona­
ny, że misja nasza przebiegać bę­
dzie w przyjaznej, serdecznej at­
mosferze.

Kanadyjska pszenica
dla Polski

WARSZAWA (PAP)
Jak dowiedzieliśmy się w 

Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego, delegacja MHZ i 
centrali „Rolimpex“, przeby­
wająca w Kanadzie, doszła 
do porozumienia z rządem 
kanadyjskim w sprawie za­
kupu przez Polskę 350 tys. 
ton pszeńicy — na warun­
kach kredytowych.

W PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOLE FILMOWEJ 

W ŁODZI
„Taszyzm" — to tytuł filmu, 
nad, którym pracują obecnie 
studenci PWSF w Łodzi. Film 
nie posiada aktorów i fabuły. 
Treścią jego będą tylko kompo­
zycje barw z podkładem mu­
zycznym. Film realizowany jest 
wspólnie z zespołem „Kadr", 
kierowanym przez reż. Jerzego

Kawalerowicza.
Na zdjęciu: operator filmu An­
toni Nurzyński i asystent Jó­

zef Wojciechowski.
GAF — Fot. Mottl

Minister Kuryiuk 
o decentralizacji w kulturze
(Od wnrs auzskiego przedstawiciela „Głosu)
Minister kultury i sztuki Karol Kuryiuk poinformował 

dziennikarzy na spotkaniu w Klubie SPD o niektórych 
aktualnych problemach życia kulturalnego w Polsce^ 
zwłaszcza w odniesieniu do spraw związanych z organi­
zacją placówek kulturalnych i ich zarządzaniem. •
W listopadzie ub. roku tea- oraz gospodarki finansowej, 

try, filharmonie, opery, mu- Minister zaznaczył, że rozwa- 
zea i inne instytucje kultu- żane są perspektywy dalszego 
ralne otrzymały daleko idące rozszerzenia tych uprawnień 
uprawnienia, zwłaszcza W za- Kierownicy niektórych 
kresie polityki repertuarowej

„NOC DIAMENTOWA"
W ST. MORITZ 

Z udziałem tak zwanych „wyż­
szych sfer" odbył się pokaz bi­
żuterii w Pałace Hotel w St. 
Moritz. Dochód przeznaczono

na Czerwony Krzyż.
Na zdjęciu: księżna de Perusse 
z Francji w 127-karatowej 
kolii „Portugal", której war­
tość wynosi 130 000 dolarów.

(CAF)

Wybory komunalne 
w ZSRRRadio moskiewskie ogłosiło wyniki wyborów komunalnych w 6 republikach radzieckich. Według tych danych w Rosyj­skiej Republice 64,5 proc, de­putowanych przypada na bez­partyjnych, na Ukrainie pro­cent ten wynosi 57,5, na Biało­rusi — 56,6, na Litwie — 67,86 proc. W Rosyjskiej Republice, gdzie miało być wybranych 844 tys. deputowanych komunal­nych, w 134 okręgach wybor­czych żaden z kandydatów nie otrzymał wymaganej absolut­nej większości głosów. Wybory w tych okręgach odbędą się po­nownie. (h)

placó­
wek, zwłaszcza teatralnych i mu­
zycznych, wysuwają ostatnio kon­
cepcje powrotu do dawnych kon­
dycji w obsadzaniu stanowisk kie­
rowniczych. Dyrektor teatru na 
przykład powinien być angażowa­
ny na warunkach określonego 
kontraktu, zawieranego przynaj­
mniej na kilka lat. Miałoby to na 
celu zapewnienie danej placówce 
właściwego rozwoju, tak często 
hamowanego dotychczas przez licz­
ne zmiany personalne. Zmiany te, 
rzecz jasna, narzucały placówkom 
kulturalnym poważne trudności 
szczególnie w utrzymaniu ciągłości 
polityki repertuarowej. Minister 
Kuryiuk podkreślił, że postulaty 
te traktuje poważnie i jakkolwiek 
ich realizacja nastręczałaby sporo 
kłopotów (wypadałoby przecież 
„kontraktować" również innych 
pracowników teatrów, filharmonii, 
oper) — rozważane są możliwości 
uwzględnienia tych spraw w po­
lityce kadrowej ministerstwa.

Min. Kuryiuk zajął się na­
stępnie kwestią udzielania 
przez władze i instytucje cen- 

(Ciąg dalszy na str. 5)

W stoczniach brytyiskich
cisza
2,5 min. robotników 
zapowiada strajk

LONDYN (PAP)
16 bm. w południe rozpo­

czął się strajk 200 tysięcy 
stoczniowców brytyjskich 
proklamowany po odrzuceniu 
przez przedsiębiorców żąda­
nia podwyżki płac o 10 proc.

W 70 stoczniach Anglii i 
Irlandii Północnej wstrzyma­
na została praca.

Na 23 bm. zapowiedziany 
jest strajk przeszło 2,5 milio­
na robotników przemysłu me­
talurgicznego i maszynowe­
go. O ile strajk ten dojdzie 
do skutku, będzie to najpo­
ważniejsza od 30 lat — kiedy 
to w 1926 roku proklamowa­
no strajk powszechny —- wal 
ka angielskich mas pracują­
cych o poprawę bytu.



X
Dostaliśmy ostatnio zdjęcia z 
zabaw karnawałowych najmłod 
szych Francuzów. Ulicami Pa­
ryża przechodziły pochody po­

przebieranych dzieci.
t

Oto urocza Hiszpaneczka... 
...oraz młodociany traper.

Fot. CAF

RZECZY CIEKAWE - z min i ze świata

X

P/iP donosi:

Wziął słonia 
do niewoli

I>la rolnika z północnego Wiet­
namu słoń jest prawdziwą plagą, 
gdyż niszczy 1 tratuje zasiewy. 
Corocznie uzbrojeni chłopi strzegą 
pól. przed tymi szkodnikami i za-' 
bijają każdego napotkanego sło­
nia. Dlatego też nie udało się do­
tychczas wziąć tam żywego słonia 
do niewoli.

W tym roku wypadki potoczyły

LAT r^/lAFf

Do Wielkiej Brytanii przybyła 
polska misja morska, która ma 
przeprowadzić pertraktacje w spra 
wie zwrotu marynarce polskiej o- 
krętów służących podczas wojny w 
brytyjskiej marynarce wojennej. 
Chodzi o 2 kontrtorpedowce (m. 
in. „Błyskawicę”) i 3 mniejsze o- 
kręty.

Bratnie pomoce wyższych uczel­
ni w Poznaniu zorganizowały spół 
dzielnię „Akademik”, która ma 
odciążyć Bratniak! w pracy, jeśli 
chodzi o rozdzielanie pomocy. 
Drugim w-ażnym dziełem jest od­
budowa NDA, która stale postę­
puje naprzód. Na wiosnę Bratniak 
uruchamia domy wypoczynkowe 
w Szklarskiej Porębie.

W Teatrze Polskim Idzie ostat­
nio — przed premierą „Dwóch 
Teatrów” Jerzego Szaniawskiego 
— przedstawienie „Domu Otwar­
tego” M. Bałuckiego. Zaintereso­
wanie premierą Szaniawskiego — 
olbrzymie.

Z ceduły giełdy zbożowo-towa- 
rowej w Poznaniu z dnia 14 mar­
ca 1947 r. Jęczmień przemysłowy: 
2250—2300, owiec przemysł.: 2450— 
2500, otręby żytnie: 1400—1500, rze­
pak ozimy: 11000—12000, łubin gór­
ski: 1850—2000, makuchy lniane w 
taflach: 3200—3300, słoma żytnia 
luzem: 325—353 (wszystkie ceny w 
złotych za 100 kg). Zbóż chlebo­
wych i mąki nie notowano, ponie­
waż brak obrotów wolnorynko­
wych.

Z powodu nagłej odwilży nastą­
piło zalanie poznańskich torów 
tramwajowych. Znaczna część wo­
zów wskutek zamoknięcia kabli 1 
motorów jest niezdatna do dalszej 
jazdy. Dyrekcja MPKE została 
zmuszona do całkowitego wstrzy­
mania ruchu tramwajowego (f)

(i^OS •<» 65 — Sir. 2/

Czesław Michniak

Małżeństwo na
| Artykuł dyskusyjny )■

cenzurowanympewien, zdaje się, francu- 1 ski pisarz powiedział:„Małżeństwo jest grobem mi­łości". Czy naprawdę? Czy wobec tego należałoby stwo­rzyć jakąś inną, luźniejszą i

się inaczej. Oto w-e wsi Muong Cal 
położonej w pobliżu granicy wiet- 
namsko-laotańskiej, jedna z wie­
śniaczek podniosła alarm, krzy­
cząc na całą wioskę, iż słon:ca z 
młodym tratują jej pole. Usłyszał 
to 22-letni były partyzant — Lo 
Van-sai. Chwycił on strzelbę i po­
biegł na miejsce wypadku. Słoni­
ca, widząc człowieka, przeniosła 
swe maleprzez płynący obok pola 
strumień i ukryła je w lesie, po 
czym wróciła, aby stawić czoło a-, 
takowi. Lo Van-sai, stojąc na 
przeciwległym brzegu strumienia 
wziął zwierzę na cel. Pierwszy 
sztrzał chybił, słonica szła naprzód. 
Drugi ugodził ją w głowę, ale nie 
powstrzymał. Dopiero trzeci strzał 
powalił ją na ziemię. Wtedy Lo 
Van-sai bez trudu odnalazł ukry­
te w lesie słoniątko i wziął je do 
niewoli.

Bociani pomnik
Oryginalny i chyba jedyny w 

Polsce pomnik, wykonany „domo­
wym sposobem", zdobi centrum 
malowniczego miasteczka dolnoślą 
skiego Lubomierza. Porządkując 
w ubiegłym roku swoje miasto — 
mieszkańcy urządzili skwer dla 
matek z dziećmi. Po zakończeniu 
pracy okazało się jednak, że pu­
sty postument znajdujący się na 
środku trawnika, szpeci zieleniec. 
— Błyskawiczny plebiscyt prze­
prowadzony wśród obywateli Lu­
bomierza zdecydował, że na postu 
rnencie powinna się znaleźć figura 
bociana. Statuę tego ptaka wkrót­
ce wykonano i dziś zwraca uwagę 
wszystkich przejezdnych. Miasto 
dorobiło się pomnika, a podobno 
od tego czasu notuje się w Lubo­
mierzu większy przyrost natural­
ny. Z bociana mieszkańcy Lubo­
mierza są tak dumni, Jak bruksel- 
czycy ze swego „Manneęuin Pis”.«

Sipińskie
śniadanie

Niecodzienny wypadek zdarzył 
się we wsi Hochstellerhof w powie 
cie Pirmasens (Niemcy zachodnie). 
Świnia zeżarła pewnej mieszkance 
1.000 marek. Gospodyni ta, w oba­
wie przed złodziejami, nosiła 
wszystkie swoje oszczędności w 
wysokości 1.065 marek przy sobie, 
w kieszeni fartucha. Pewnego dnia 
cała suma znikła jednak. Wezwa­
na policja wykryła, że w czasie 
karmienia inwentarza, chłopka 
zgubiła swe oszczędności w chle­
wie i że połknęła je Świnia. Uda­
ło się uratować jedynie banknot 
10-markowy i dwie 10-fenigowe mo 
nety.

Z całą familią
Prasa londyńska podaje, że bry­

tyjska para królewska została o- 
ficjalnie poproszona, by podczas 
swej wizyty w Stanach ZJeunoczo 
nych na jesieni br. przybyła wraz 
z dziećmi: księciem Karolem 1 
księżniczką Anną.

swobodniejszą dla obu stron formę współżycia kobiety ? mężczyzną?Słyszę już chór oburzonych głosów z lewa j z prawa, lu­dzi, przypisujących małżeń­stwu tylko funkcje spo­łeczną — i z ambony, chór drobnomieszczan i sztywnych ideologów.Frzejdźrrty jednak do co­dzienności.
Przykład pierwszyOn i ona — dwoje inteli­gentnych, wykształconych lu­dzi. Nie są dziećmi, nie zali­czają się do młodzieży, oboje przekroczyli trzydziestkę. 2,y- ją z sobą jak kochankowie, kilka lat. . Bardzo pięknie, ale... on posiada żonę i troje dzieci, ona jest mężatką z dwojgiem dzieci. Kochają się i pragną do końca życia po­zostać. z sobą. Są sobie wierni. I teraz zaczyna się akcja osób trzecich: rozbić ten grzeszny, aspołeczny kon­kubinat, zniszczyć ludzi. A więc plotki, oszczerstwa. Roz­wód, owszem jest w toku — starają się o to obydwie strony — ale przecież gdy po­zwany \y procesie nie zgadza się, trzeba czekać na wyrok 5 długich lat. Czy przez ten czas należy zawiesić uczucie na kołku? Wyłączyć się z ży­cia, stać się tylko trybem w maszynie, która nazywa się codziennością... W rezultacie na drodze naszych kochan­ków piętrzą się coraz więk­sze przeszkody, nadchodzi psychiczna depresja. Po cóż żyć? zapytują siebie. Zyć z drra na dzień, bez celu, tylko dla odfajkowania dnia, czy przespania nocy, żyć bez pers­pektyw osobistych... — jakież to beznadziejne! W roz­paczy dojrzewa straszna de­cyzja. samobójstwo — razem. Gaz kładzie kres ich tragedii. Sprawa opiera się o Urząd Sta­nu Cywilnego i kończy — na cmentarzu. Czy takie roz­wiązanie problemu kosztem dwóch istnień jest ludzkie? Oto jeden casus tragedii mał­żeństwa, casus może najbar­dziej drastyczny. Mniej dra­stycznych a podobnych — jest bardzo wiele.

Przykład drugiZnam pewne małżeństwo Z. Na zewnątrz, wszystko do­brze. w porządku, jak trze­ba. Uczęszczają razem do ko­ścioła, mają dzieci, więc cho­dzą z nimi na spacer. Nie kłócą się, są spokojni, kultu­ralni, dobrze wychowani. Ale duchowo i uczuciowo ci lu­dzie są zupełnie sobie obcy. Ofiarowali się — dla dzieci. Obojętni są w stosunku do siebie, ale nieobojętni na le­wo i prawo. Oboje o tym wie­dzą i w myśl niepisanej umo­wy z g a d z aj ą s i ę na to. Więc i on ma kogoś i ona — kogoś. W rezultacie więc istnieje małżeństwo tylko dla zadośćuczynienia wymogom moralności drobnomieszczań- skiej. Jest fasadą, ale za nią świeci próchno, trąci zgniliz­ną. Tymczasem dzieci w i- d z ą i obserwują — z dru­giej strony na nic nie zdają się pojednawcze wysiłki osób trzecich, rodziny i dobrych
Wyścig z patelniami
Dramatyczny finisz dorocz­
nego biegu młodych gospo­
dyń z Olney (Anglia) jest 
wielkim, wydarzeniem. Tłu~ 
my mężczyzn uczestniczą w 

charakterze widzów.
Fot. — CAF

znajomych: miłości nakazem nie można reaktywować! Ta­kie małżeństwo, w atmosferze fałszu j zakłamania, działa demoralizująco na dzieci, dla których się rodzice rzekomo poświęcili. Takie małżeństwo jest komedią i nie ma, moim zdaniem, racji bytu.Można by jeszcze podać wiele wariantów obu przy­kładów, wariantów mniej lub bardziej wymownych. Uwa­żam to zq zbędne. Chodzi mi tylko o wyciągnięcie ogólnego wniosku:Małżeństwo należy dzisiaj do jednego z najbardziej tra­gicznych związków międz.y ludźmi. Dowodem tego jest rosnąca ilość spraw rozwodo­wych, wpływających u nas do sądów wojewódzkich, a także w innych krajach Eu­ropy i zamorskich.Jedni twierdzą, że dzieje się to na skutek upadku mo­ralności chrześcijańskiej, dzia łalności komunistów, cómic' sów, streap teas‘u i rock and roll‘u. Inni tłumaczą to w sposób bardziej naukowy: po­stępem w technice, a więc szybszym tempem życia, tłu­maczą dalej równouprawnie­niem kobiety, która przestała spełniać role kury domowej, idzie w świat między ludzi (mężczyzn), porównuje jakże często z niekorzyścią dla „pana męża". Dalszymi przyczynami są trudności mieszkaniowe (przystojny sub­lokator czy urocza subloka- torka w roli wierzchołka w trójkącie) a nade wszystko bardzo szybka emancypacja młodych dziewcząt i chłopców spod wpływu rodziców, wy­chowawców etc., powodująca lekkomyślne zawieranie mał­żeństw przez analfabetów ży­ciowych (np. pan miody — 22 lata, panna młoda — 16).Nieszczęśliwe, niedobrane małżeństwo jest piekłem dla obu stron, to nie ulega żad­nej wątpliwości. Człowiek traci chęć do pracy, zanie­dbuje się, zaczyna nienawi­dzić dzieci, staje się cynikiem, rozpija sie itp.Czy zatem — wolna mi­łość? Niewątpliwi© wcine związki między kobietą i męż­czyzną są daleko trwalsze — już to ze względów psycho­logicznych (niebezpieczeństwo odejścia w każdej chwili), bądź to ekonomicznych, gdyż najczęściej obie strony są niezależne od siebie finanso­wo. Tzw. utrzymanki stają się już rekwizytem minio­nych czasów.Oczywiście zdarzają się małżeństwa, bardzo szczęśli­we. Znam takich ludzi, żyją z sobą bez waśni i wypadów ca boczne ścieżki — nie dla­tego, że tak każę ta czy inna moralność, tylko że tak c h c ą, po prostu jest im z sobą dobrze.I dlatego, że takie wypadki zachodzą, nie są nawet spora­dyczne, można mówić o szan­sie małżeństwa na przyszłość, w epoce podróży międzyplane­tarnych, małżeństwa jako in­stytucji społecznej, dobrowol­nego. usankcjonowanego pra­wem — głównie z uwagi na dzieci — związku. Trzeba chronić ten związek i jego nierozerwalność. Tego wyma­ga porządek społeczny.Z drugiej jednak strccy pó­ki świat istnieje tragedie i komedie w małżeństwie zda­rzać sie będą i zdarzać się muszą. Przemawia za tym złożoność psychiki ludzkiej, której nic nie zdoła zmienić; w przeciwnym razie człowiek przestanie być sobą, zamieni

się w aparat, maszynę, regu­lowaną odgórnie, obojętnie czy tą górą będzie Bóg, pań­stwo, czy jakaś inna insty­tucja.Chodzi więc ó to, aby stę­pić ostrość problemu mał­żeńskiego, co się osiągnie przez wzrost dobrobytu oraz rozwój kulturalny i intelek­tualny ludzi, a także pewną liberalizację oficjalnych i pry­watnych poglądów w tych sprawach.Ale to jeszcze nie wszyst­ko. Niedawno „Życie War­szawy" rozpisało wśród swych czytelników niezmiernie cie­kawą ankietę na temat rodzi­ny (czytaj: rozbicia rodziny). Wśród masy głosów w dysku­sji zasługuje na uwagę cha­rakterystyczna wypowiedź niejakiego pana J., pragnące­go obwarować nienaruszal­ność ogniska domowego sank­cjami karnymi(!!), i stosować je przeciwko osobom, które świadomie i — jak pisże — dla zabawy rozbijają szczę­ście rodzinne. Abstrahując od tego, że prawdopodobnie własna niezaradność życiowa zmusiła pana J. do sięgnięcia aż po środki represyjne, po­dobne żądanie przypomina metody średniowieczne np. pasy cnoty dla żon, zamyka­ne na kluczyk przez zazdros­nego mpża. Nie dość jest „po­pełnić małżeństwo" obywa­telu J. i potem osiąść na lau- rach bogobojnego i zadowolo­nego z siebie męża. Trzeba się o żonę starać, trzeba małżeństwo nieustannie uatrak criniać, napełnić treścią in­telektualną, nie wolno go sprowadzać do gotowania, je­dzenia, spania i spacerowania z małżonką pod rączkę w par­ku na Sołaczu czy przed Ope­rą. Tą dodatkową spójnią małżeńską winny być wspól­ne zamiłowania, wzajemne zaufanie, mocna więź ducho­wa.A więc w naszym rozważa­niu przybywa jeszcze jeden czynnik: nie tylko warunkiekonomiczne i rozsądek, ale umiejętność życia w mał­żeństwie, umiejętność cią­głego odświeżania i pielęgno­wania swych uczuć itp. Jeże­li tego jedno albo drugie nie potrafi, ich małżeństwo bę­dzie grobem miłości.I teraz przychodzi na myśl rozwód. Tu i ówdzie dają się słyszeć głosy potępiające roz­wody: jako regułę — zgoda, ale jeżeli chodzi o położenie kresu tragedii i komedii wy­nikających z małżeństwa czy nie są one konieczne, a bio- rąc pod uwagę procedurę są­dową. czy nie winny być łat­wiej osiągalne? Zasadniczym punktem wyjścia może być tuta i zrozumienie psychiki człowieka, a więc jego bunt przeciwko pomyłce życiowej, — którą często sam sobie za­wdzięcza — przeciwko pod­daniu się losowi („klamka zapadła"). Świadomy czło­wiek wałczy o swoje szczę­ście, które teoretycznie nale­ży się przecież każdemu. Ży­cie jest dane tylko raz. W imię prawa decydowania każ­dego o własnym losie, nale­ży tę walkę uszanować i stworzyć takie warunki, żeby bunt nie powodował fi­zycznego unicestwienia czło­wieka ani jego poniżenia, że­by między ludźmi zapanowa­ły stosunki bezwzględnej szczerości, żeby mogli być wolni, kiedy tego zechcą. Wiele jeszcze trzeba przeorać zachwaszczonych umysłów, zanim się tego dokona.

„Gazeta Poznańska"
Anna Burek w artykule pt.: 

„Na pozór odwrót... istotnie — 
krok naprzód", zastanawia się, 
czy słuszne jest mniemanie o 
zaniku autorytetu członka par­
tii? O autorytecie partii wśród 
mas decydują dwa czynniki: 
polityka — linia generalna i 
autorytet członka partii. O ile 
na podniesienie autorytetu par­
tii wpłynęło przede wszystkim 
wprowadzanie w życie nowej 
jej linii, to druga sprawa przed 
stawia się zgoła inaczej. Burek 
cytuje słowa jednego z sekre­
tarzy POP, który stwierdził roz 
łużnienie dyscypliny partyjnej, 
a także pewną dezorientację 
wśród członków partii: „Nie 
wiedzą oni, co mają w partii 
robić". Konieczne zatem staje 
się uwolnienie organizacji par­
tyjnych od ludzi przypadko­
wych — akcja ta się już roz­
poczęła. Nie chodzi tu o „czyst 
kę", lecz tylko o umożliwienie 
odejścia osobom, który same te­
go chcą. Jednocześnie napływa 
ją do partii ludzie nowi, oczy­
wiście, że przyjęcia dokonuje 
się pod kątem ściślejszej selek­
cji, niż to było dotychczas: kan 
dydata ocenia się pod kątem 
nowych wymogów. Zda­
niem Anny Burek, „proces o- 
czyszczania szeregów partyj­
nych służy słusznej sprawie — 
wzmacnia siły partii".

W artykule „Jecfcn naród" —
R. Drecki pisze, na dość popu­
larny ostatnio temat łączności 
emigracji z krajem. Autor cy­
tuje zdanie' zaczerpnięte z fe­
lietonu pt.: „Moralne prawo" 
(„Merkuriusz Polski", Lon­
dyn): „...Nie ma dziś na emi­
gracji nikogo, kto by miał mo­
ralne prawo do reprezentowa­
nia narodu polskiego i przema­
wiania w jego imieniu". Stwier 
dzając, że emigracja stoi przed 
procesem o d p o 1 i tycz­
ni a n i a, autor pisze, że 
„dla ludzi, którzy w ciągu lat 
znaleźli na emigracji trwałe 
podstawy materialne, sprawa 
powrotu — zwłaszcza wobec na 
szych trudnych warunków by­
towych — bynajmniej nie 
przedstawia się prosto. Niech 
ci Polacy — pisze Drecki — po­
zostaną tam, gdzie dotychczas 
mieszkają i stamtąd służą Pol­
sce, czy to w sensie propagan- 
ly i obrony jej interesów za 
granicą, czy to w sensie wspie­
rania kraju na płaszczyźnie e- 
ionomicznej łub socjalnej.

Redakcja pisma przeprowa­
dziła ankietę na temat miłości. 
Dotychczas wpłynęło 160 odpo­
wiedzi od 79 kobiet i 81 męż­
czyzn. Większość odpowiadają­
cych posiada stałe sympatie; o 
ile kobiety traktują kochanka, 
jako stałą sympatię, to 22 proc, 
męzczyzn traktuje kochanki, 
jako okresowe znajomości. Np 
na pytanie: „Czy mężczyzna wi 
nien być brutalny?", tylko 11 
proc, kobiet odpowiada twier­
dząco. Za potrzebą romantyz­
mu w miłości opowiada się 87 
proc, głosów w ankiecie. Po­
dobnie zdecydowana więk­
szość uważa, że otaczanie ko­
biety szczególnymi względami 
nie jest przesądem (84 proc.).*

W felietonie „Odwrotne stro­
ny medalu", Lesław Bartelski 
pisze trochę od strony „kuch­
ni" na temat nurtujących w 
stolicy dyskusji, polemik i na­
stawień w polityce i kulturze. 
Bartelski pisze: „Na pozycje 
„prawicy" usiłuje się zepchnąć 
cespól „Po Prostu", pisma, któ 
re ma niewątpliwie zasługi w 
dziedzinie demokratyzacji, ale 
które nie ma debitu w kra­
jach naszego obozu. Jest to 
więc pismo bez precedensu, or 
gan młodych naukowców. W 
chwili obecnej — co zresztą 
Jest widoczne gołym okiem, je 
śli kupić za 2,— zł „Politykę" 
— następuje konsolidacja „roz 
sądnych" przeciwko „wściek­
łym". Ci ostatni przyjęli to 
zaszczytne przezwisko datują­
ce się jeszcze z okresu Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej".

Oprać. MAK
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Mały biały domek
s/Tś r*r* 11 ,iedne,j -t>Łstle'.' (mój dom jest moim łuta, wzorem śląsko W„£ T sp,2al'ltę ' d"'a Pok?-zamkiem). Treść refrenu prze- ki Komitet Budowo n V"'' Je’ nf P^tyze natomiast dwie brzmiaiej piosenki i angiel- JednorXnnveM 1 Cb«?,ż ei?o f°^T 1skiego porzekadła jest zupeł- rzecz ma sic 2 łazienkę. Interesującynie zbliżona; wyraża ona V kSS, Jak XVÓUSm7 naeh ±1“™ ° W^Weh wieczną tęsknotę człowieka za ki Zarzad ArchitektoniXr.v i&Ch-’, j ratowniczymi weran-własnym kątem, tęsknotę nara zem z Miejskim wezm-i i 'i & ‘ ami ~ stromy) projek- staiaca wprost nrooorcionti z M1®-,s,Rln? ^ezmą do dzie- towali inżynierowie K. Sołty-nie do wfraTtaiacwch trX«t .Chy°a będ.Ziemy mogli kmvski 1 W Górski.ści mieszkaniowych w naszym żpń«fC’ ZG n.la,zenia setek mał- Zupełnie inne rozwiązanie ^jnieszlcamowych w naszym zenstw o własnym domku zacz- dornku bliźniaczego zapropono- ną przybierać realne kształty, wali inżynierowie M. Król, J. 

Mam na myśli sprawy doku- W’nnk?k?1i Z‘ Winr,toki (u gó- 
mentacji na ładne, nowoczesne 3 ‘V ’ Kazt,a z części składa się 
1 niedrogie doraki, obliczone na \ czterech pokojów z kuchnią, 
posługiwanie się w budowie ma- A °.to parę szczegółów dotyczą- 
teriałami zastępczymi. Na su- cych ^'O ładnego rozwiązania: 
sku zatwierdzono 12 typów. Zu- ,na Part®rze» oprócz przedsion- 
pełnie wystarczy. Czym się one J8, nres?1 S1? hall, skąd prowa- 
odznaczają? Wysokość mieszkań - ą ivełRcla do kuchni i poko-

asyczało. Z drugiej stro­ny podawano strzykaw­ki, jedną, drugą, ampuł ki pryskały, odłamki szkła sypały się gra­dem na podłogę.— Przygotować kroplówkę! — powiedział Stefan do sióstr. Znowu kilka rozbiegło się, wznosząc wiatr falującymi płaszczami. Wtem pierś nie­przytomnej zatrzymała się w wydechu dłużej niż zwykle, po­tem gwałtownie podniosła się, zadrżała i opadła.— Psiakrew, łobelina. pręd­ko!Pytanie, podawane z ust do ust, wróciło do punktu wyj­ścia. Lobeliny nie było. Sio stry stały bezczynnie z jakimiś niepotrzebnymi flaszeczkami, narzędziami.— Revocan...— Do cholery z revocanem. Łobelina 1!—- Ciemna krew — powtó­rzył jak echo Rzemich.Trzesnowski wciąż szył, ale jak! Stefan rozumiał, dlacze

Dla tych Czytelników, którzy znali dotychczasowe zainteresowań * 
pisarskie Stanisława Lema (np. z „Przekroju"), „Czas nieutracon> 
będzie pewną niespodzianką. Bohaterowie tej powieści prze > w 

w realnym świecie — rzecz dzieje się w Polsce, w czasie okupa .1 
i v, pierwszych lalach powojennych, tv środowisku lekai?y. 
umie pokazać swych bohaterów w sposób bardzo ciekawy, k.u«.z ę 
czyta się z dużym zainteresowaniem. Dodajmy jeszcze, że jest o 
powieść, której pisanie autor ukończył w r. 1950, a wiec przez ki a 
lat przeleżała się ona w szufladzie. Wydanie, które niedawno uka­
zało się na polkach księgarskich, jest już drugim z. kolei.

Z „Czasu nieutraćonego" drukujemy fragment z części trzecie , 
zatytułowanej „Powrót".— Kto rozbił szkło w szaf­ce? — spytał przebiegającą sa nitariuszkę.— Zosia.
Poszukał oczami dziewczyny,

— Ależ proszę bardzo.Stefan włączył swoją kuchen kę, postawił garnuszek z wo­dą. Tymczasem Kiermała ' roz­kłada! przed ściennym lustremgdy wpadł na niego blady jak przybory do golenia.płótno, dyszący ciężko Pyźniak — Ko... kolego... ko... lego... Złapał go za klapy płaszcza, pchał ku oknu. Stefan pomy­
ślał, że grubas zwariował.— Co się stało ?— To... to wcale nie byłaZajączkowal... — jęknął ko­biecym głosem Pyźniak. — To nie była ona...

— Zajączkowa...? — Stefango się tak spieszy: nie chciał, n’e nto rozumiał. Naraz przy

kra j u.
Jak je pokonać? Co najtęższe 

głowy w byłej I’Kt’G. widziały 
wyjście jedynie w państwowym 
budownictwie. Obecnie pogląd 
na te sprawy, tak zasadniczej dla 
obywateli natury, ulega we wła­
dzach centralnych ewolucji. Re­
aktywowano już Społeczne Przed 
siębiorstwo Budowlane, zwięk­
szone zostają kredyty na budow­
nictwo indywidualne; tylko pa­
trzeć, jak powstanie zakład, zaj­
mujący się wyłącznie stawia­
niem domków jednorodzinnych.

— 2,5 m, zużycie drewna ogra- V" '<l ostatnia jest tak zbu- 
Jft minimum nnrłlncri _ ( OWHn<J, ze częsc „warsztato­wa" oddzielona jest od „jadal-I mv„wo ,-ymo pa- stąpione pustakaIni z żużlobeto. DO Ogródka Wychodzi Się

nu albo siporeksem. Domki wy- Z pał eiowe8’° pokoju, 
posażone są w łazienki, suszarnie, Piętro mieści trzy pokoje — 
garaże, loggie itp. Ponadto pro- ^a lodzićów, dla dzieci i współ 
jekty odznaczają się walorami n-V> mieszkalny, Nadto lia pię- 
plaśtycznymi. Zresztą — osądź- trze znajduje się łazienka-pral- 
cie sami. nia, połączona z suszarnią. Dlaoświetlenia tych pomieszczeń Domek na rysunku u dołu służą okna w zróżnicowanymkiejś formy organizacyjnej, (bliźniaczy) przeznaczony jest pod względem poziomu dachu, która by sprawiała nad tym waż dla dwu rodzin i posiada-na Domek przyciąga oko zupełnie oryginalną, jak na nasze wa­runki, formą plastyczną, na­wiązującą do budownictwa za­chodniego.

A teraz, no, bądźmy szczerzy 
— chcecie wiedzieć ile taka 
przyjemność miałaby kosztować? 
Ba, żebym to wiedział. Sam Ko­
mitet Budowy Domków w Kato­
wicach, publikując przekazane 
Wam powyżej informacje, nie 
zdradza tej słodkiej <a może gorz 
kiej) tajemnicy. Należy jednak 
sądzić, że zatwierdzane byty tyl­
ko projekty, których realizacja 
leży w sferze możliwości czło­
wieka pracy.
Ale to wszystko dzieje się na 

Śląsku. Chociaż — kto nam za­
broni pomarzyć? A jest o czym. 
Na przykład o utworzeniu w Po­
znaniu przedsiębiorstwa budowy 
domków jednorodzinnych, choćby 
pod egidą Prezydium MRN (a mo­
że WRŃ? — dla potrzeb wojewódz­
twa). Bo dotychczas się mówi o 
zakładach produkujących elemen­
ty hodowlane. Lecz kto ma je po­
tem składać w jakąś mieszkalną 
całość. Kto ma doradzić, chcącym 
budować, przy podejmowaniu bądź 
co bądź życiowej decyzji, zatrosz­
czyć się o dokumentację, dostawę 
materiałów, zabezpieczyć załogę 
budowlaną?

Zdaje się, że mamy prawo ocze­
kiwać narazie od Prezydium Rady 
Narodowej miasta Poznania, pew­
nych poczynań w tej materii, któ­
re naszym marzeniom nadałyby 
realnych kształtów, (pż)

Właśnie a propos tych dom­ków. Sporo ich buduje się w Poznaniu i województwie, ale nie ma do tej pory u nas ja-
Manej Maria Kozłowski

niczone do minimum, podłogi — 
xylolitowe, cegły mogą być za­
stąpione pustakami z żużlobeto-

P-EOZAZ
Wiatr umilkł. Wilgi w gałęziach 
przestały drżeć, liście tańczyć.
Sen obsiadł ziemię utrudzoną 
skrył wszystko jak stado szarańczy.

Pociąg wstęgą wieczór przecina, 
noc pachnie rozgwieżdżonym sadem, 
tylko brzozy w zmierzch wytryskają 
trzy białe wodospady.

żeby mu kobieta umarła na stole. Za drzwiami operacyj­nej, tak, byle nto na stole.Coś pękło z wysokim szkla­nym dźwiękiem. Z szeregu bieg nących wyrwała się jakaś po­stać w bieli, nie widział twa­rzy, rozmazywała mu się w oczach. Chwycił strzykawkę, wbił, nacisnął.Mijały sekundy. Pierś ko­biety, pracująca dotąd płytko, drżąca przy wdechach z nie­pewnym, przelewającym się rzężeniem, wzdęła się nagle. Powietrze wypełniało płuca.Stefan także westchnął, od­dał maskę Wyżnikowi i cofnął się od stołu, czując, że ma mokrą koszulę.
Operacja zbliżała się ku koń­

cowi. Ostatnie maczaki 'umazane 
krwią, spadały na ziemię. Opera­
tor szyi powłoki. Tempo miał 
wciąż jednakie. Teraz odstąpił od

pomniał sobie, że tak brzmiało nazwisko chorej, której miano wyciąć macicę.— Co pan mówi! To nie by­ła...
STANIStAW

L E

ra...ką... Nie, to całkiem inna cho na obserwacji, z nadżer-

— Nie gniewajcie s:ę. nie spałem tej nocy, miałem dy­żur, dwa porody, jedna ekstra, a teraz kołporhapia. Jak się człowiek ogoli, to zaraz mu raźniej.Woda zakipiała. Namydliw­szy twarz, adiunkt jął wędzić brzytwą po gardle. Wykrzy­wiał się do lustra, delikatnie zdmuchując pianę z wąsów, że by o nie czasem nie zawadzić. Rozmowa, zrazu sącząca się monosylabami, ciążyła. jak wszystkie w owym czasie ku jednemu tematowi.— Jakie jest moje zdanie...?
— rozważał Kiermała pytania 
Trzynieckiego.

Zamilkł, wydymając poli­
czek, żeby go dobrze wygolić 
pod włos.

— Powiem wam — rzeki. 
Zrobił wydatny gest brzytwę.— Powiem wam! —- westchnął w nagłym przypływie szczero- .ści. Patrzał chwilę w okno, lśniące czystym niebem. — Myślę, że sprawa da się zatu­szować. Przypominam sobie, w dwudziestym dziewiątym roku był w Szpitalu Powszechnym podobny wypadek: Grzesikie- wicz — słyszeliście o nim chy­ba? — zrobił Węrtheima kobie cle na obserwacji. Ale tam mis łiśmy zgrany zespół, zrobiło się preparat, że to był Ca, la-stołu, otarto mu skronie i czoło , x _

pokryte wielkimi jak groch krop- Stefanowi ścierpła skóra na boratorium przymknęło oko i
iami świecącego potu, Rzemich czaszce. Mrowie go przeszło. wszystko się dobrze skończyło.
wiązał brunatne sznurki szwów ___ Na newno’ n i i , . , , •pewno. Zadarł głowę i drapał się— Na pewno... na pewno... brzytwą po podgardlu, mrużąc Jezusie Maryjo, co to będzie? oczy.— zawiódł cienko Pyźniak — T , o . , ,Lecę do Trzesnowskiego gdzie ^ak “ bąknął po

(>n jestót dłuższej chwili Stefan — Jak„ to ,,dobrze'1...? Kobiecie wycię-Odepchnął Stefana i pognał mac;cę( a... a... — zupełnie roztrącając po zabrakło mu konceptu — a...

i Ucinał je krótko przy skórze.
Wyżnik zbadał tętno i wstał.

Docent rzucił płaszcz, pokryty 
czerwonym archipelagiem plam i 
zacieków, ściągnął rękawiczki. Zza 
maski ukazała się jego mokra, 
jakby spuchnięta twarz z toreb- 
kowato obwisłymi policzkami.

— Dlaczego nie było lobeliny?
— spytał prawie szeptem.

— A bo wieczorem poszły czte­
ry... potem z porodowej zabrano... 
i z ginekologii pożyczyli — mó­
wiły siostry jedna przez drugą.

— A w szafce?
— Klucz się gdzieś zapodział..
— Psiakrew, banda!! — huknął 

Trzesnowski. Z
nawiścią patrzał na pobladłą twarz elektryczna Vnie 'mogę ' za- nie przyrównacie do niczego, 
przełożonej. grzać'wody. Postawiłem im- Praktyka, życie, wnosi swojeStefan zacisnął zęby i wy bryk, czekam, czekam, a tu Poprawki, Któż jest nieomył-

korytarzem, drodze siostry. etyka lekarska...?-» Kiermała odwrócił się od lu- Nazajutrz wczesnym ran- stra i spojrzał mu ojcowsko w kiem ktoś zapukał do drzwi twarz. Stroskał się, zeschła Stefana. Trzyniecki wysko- piana drżała mu w złotawym czył z łóżka w pidżamie. W ko. wąsiku.rytarzu stał Kierpała z namy­dloną twarzą. , — Słuchajcie, kolego, jeste-— Przepraszam was. kole- ście bardzo młodzi. Medycyna 
nieukrywaną me- g0 Zepsuła mi się maszynka t(? nie Jest Prosta, rzecz. Tego

szedł z operacyjnej. nic. Czy pozwolicie?

LUDZIE z GRZEBIENIAMI

ny? Tu są specjalne... — zro­
bił nieokreślony, a wiele mó­
wiący gest rękami — specjal­
ne prawa i warunki. Nie wszy 
stko jest w książkach. Wy 
wciąż jeszcae przypatrujecie 
się, uczycie...

— Ależ... ależ Trzesnowski... 
Nawet historii choroby uje by­
ło na sali!

Stefan wypowiedział pierw­
szą myśl, jaka przyszła mu do 
głowy, tak był zdumiony sło­
wami adiunkta. Tego się po 
nim nie spodziewał.

— Kolego, przecież nie 
wszczepi się jej z powrotem 
macicy... Podstawowej rzeczy 
nie rozumiecie: nie można na­
rażać na szwank imienia kii..ło. Przyjęli Cię. Czekasz zrozumiałaś wreszcie, że 

na następny etap tortur ten społeczny punkt! niki. Jakby "się rozeszło? no?—
zwanych trwałą ondula- usługowy nie jestwca- 
cją. Obserwujesz z nudów le przeznaczony dla ciebie. 

Zamieszkują terytoria al cone. Cóż więc wyróżnia nęłą godzina. Spoglądasz gości. Panie — o włosach — zwykłego gościa. O 
bo bardzo rozległe — np. ich spośród reszty spole- na twarze osób, które „by- lśniących nieskazitelną li- naiwna — myślałaś dotąd 
trzy salony" z kilkoma czeństwa? Cóż powoduje ly‘‘ przed tobą: zmieniły nią najmodniejszych za- że to punkt usługowy taki
przepierzeniami albo zu- ich odmienność? Gdzie się. Ale człowiek z grze- łamań i skręceń nachyla- sam jak np. krawiec czy
pełnie małe — tzw ..klit- tkwią przyczyny lego, iż bieniem odpowiada jak ją się — wychodząc — szewc.
ki“ _ kilka metrów w przyszły historyk spisują- przedtem uprzejmie: ,,pro nad kieszenią łudzi z grze-
kwadratowym wymiarze cv nasze dzieje — ludziom szę czekać na swoją ko- bieniami. Przymilny uś-
Otaczaia sie przedmiota- z grzebieniami i ich oby- lej“. Czekasz. Znowu czy- miech, kilka wyszepta­
ni! luksusowymi — bly- czajom poświęcić musiał- tasz. Jesteś już zdenerwo- nych słów, potem głośno:

by oddzielny rozdział?

strzepnął ręką mtołi kaszę! to byśmy

Znowu, zwrócony do lustra, 
wygadał skórę pod wargami, wydymając śmiesznie.I jeszcze — odjął brzyt­wę od twarzy — sprawa zau­fania. Tłum nie będzie się za­stanawiał, tylko wyda wyrok: wszyscy lekarze — szuje. A tymczasem, kolego. Trzesnow­ski, to co tu dużo gadać, ko- os. Dwadzieścia lat operuje. Gayby się zwalił... niejednego mógłby przygnieść — dokoń­czył ciszej.Zamilkł, jakby pożałował otwartości. Zmywanie twarzy gorącą wodą i szorstki ręcz­
nik, którym wytarł różowiut- <ie policzki, przyprawiły go o lepszy humor, bo dziękując Sto łanowi za gościnę, dorzucił w to^w.ach wznosząc dłoń jak 00 błogosławieństwa :- Radze wam nie pchać w 
to palców. Nie wiadomo nigdy

przewidziana w cenniku napisanych przez samego?, kar? niJi=?71C'5'V"‘ zał”eg. Le_------- ------ ----.....) *^aiz musi hyc wyrozumiały iostrożny.

W dawnych czasach, za 
króla Stasia i wcześniej, 
żyła tzw. warstwa ludzi

wana. Próbujesz znowu in- Dowidzenia panie Leonie" 
terpelować. .Moje uszanowanie pani

„Proszę czekać". doktorowej". Najpierw nie uprzywilejowanych Byli to 
Protestujesz. Ta pani bardzo rozumiesz. Potem ludzie, którym król nada 

orzyszła po tobie „O tak! nie patrzysz już na ełegan wał za jakieś specjalne 
k7v,'«"w7nólneffo ze zbvt- (I kat) personel w śnież- Me ta pani jest zamówio- ckie, błyszczące fryzury po zasługi — specjalne przy-
ł ■ ' - _ ju- no białych fartuchach na. I ta też. I tamta oczy- chylających się postaci — "deje.

aparaciki błyszcza i dzia- wiście także". lecz na ich ręce. Wkładają Trzeba, psiakość, z po-
trzech godzinach one sprawnie do kieszeni dziwem przyznać, że zro- 

glądania coraz to no- ludzi z grzebieniami czer- biliśmy także w tej dzie- 
zamówionych" pań "one pięciozłotówki, brą- dżinie wspaniały krok na- 

n wWn a meble... ooo ludzi z grzebieniami ,,T. siedy już zrozumiałaś na- sowę „dziesiątki" nawet przód. Dziś już — patrzcie 
’ • dwudziestki" i podziwiajcie — ani spe-

zielonkawc cjalnych zasług nie trze­
ba, ani króla, ani aktu

z wymogami .La Femme" usiąse —- odpowiadają e» ma wcale zamiaru usłu- Robi ci się gorąco, bo w uadania. Niepisane prawo 
i Yogue" albo też w stro- uprzejmie — Proszę cze tobie, zwykłemu torebce masz tylko 50 gro- z wyczaj o we znaczy u
jach znanych nam dobrze k a ć“, g o ś c i o w i — wychodzisz szy na tramwaj ponad nas więcej niż dwadzieścia
z widzenia. Z ulicy. Z biur pisma sa nowe czeka * przewidzianą w cenniku napisanych przez
Ze sklepów nie nie sprawia przykro- Siedzisz w podobnym sumę należną za ondula- «rola przywilejów. A mo-

ITnndnhania ludzi z grze ści' Ale wreszcie przegląd- eleganckim lokaliku z cję. Wyjść nie możesz — wią, że my Polacy prawa
i pounnauia inozi * npłać iP wszvstkic. Spo- mokra, owiniętą ręczni- mokra głowa. A lak chet- szanować nie umiemy...HjJaTŁ terdzo rUrozmai! gStosz na zejarek; uply- kiem głów,. Tu cl się uda- nie „ciekłaś stad. bo fwan)

szczące lustra, kryształo 
we popielniczki, kwiaty, Ba! 
lśniące mebelki, albo też *
zadowalają się skromnie
urządzeniem niewiele m* Salonik jest wytworny

kiem oraz estetyką 
stra są wtedy podrapane
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Instalujemy dzisiaj nasze aparaty telewi­
zyjne w studio filmowym. Reżyser, Andrzej 
Wajda, nie pozwoli nam zapewne zbyt dłu­
go podglądać, ale przecież bodaj jeden obraz 
uda nam się złapać. Uwaga: oto scena przy 
wyjściu z kanałów. Podporucznik „Mądry" 
(gra go Emil Karewicz) dostaje się w ręce 
Niemców. Domyślacie się już zapewne, że 
odwiedziliśmy ,,załogę“ filmowców, pracu­
jącą obecnie nad realizacją filmu „Kanał" 
wg powieści Stawińskiego. Premiera zapo­
wiedziana na kwiecień. Czekamy.

X
Podobno już w maju zobaczymy na 

naszych ulicach takie oto miniaturowe 
anto-skutery i to naszej własnej 
produkcji. Aż się wierzyć nie chce — 
prawda? A jednak takie właśnie całkiem 
miłe „dziecko" naszej techniki automobi­
lowej przyszło na świat w Zakładach 
Wytwórczych Urządzeń Sygnalizacyj­
nych w7 Katowicach™Wełnowca. „Dziec­
ku" nic nadano jeszcze imienia. Ma 3 
koła, 3 biegi, silnik typu WFM, waży 150 
kg — a kosztować będzie 12 tysięcy zł. 
I do tego — słuchajcie, słuchajcie! — 
nasz auto-skuter ma być ponoć lepszy od 
lansowanych modeli niemieckich.

X
Nasi sąsiedzi zza Karkonoszy i Tatr mają 

— trzeba przyznać — głowę do interesów. 
Niedawno wyprodukowali u siebie takie oto 
miniaturowe cudo, w którym mieści się cały 
Koran o objętości 500 stron. „Księga" ma 
wymiary 25X35 mm, wobec czego do każdego 
egzemplarza dołącza się szkło powiększające, 
umożliwiające czytanie. Nowe czeskie wy­
dawnictwo znalazło sobie ponoć licznych 
entuzjastycznych odbiorców w krajach arab­
skich.

X
Oto, proszę państwa, prezentujemy Wam 

drugą polską sensację z dziedziny tech­
niki. Jest to najmniejszy na świecie śmi­
głowiec i najmniejszy zarazem „Gigant" 
świata, ponieważ takie właśnie dowcipne 
imię otrzymał od swego „ojca", którym 
jest inżynier i pilot Kamiński. „Gigant" 
urodził się we Wrocławskich Zakładach 
Metalowych. Wkrótce pójdzie do produk­
cji seryjnej, w związku z czym optymi­
ści twierdzą, iż wcześniej będziemy latać 
na takich skrzydlatych miniaturkach niż 
jeździć... „Syrenami".

X
A teraz spóbujmy sobie wyobrazić, żc 

inż. Kamiński wypożyczył nam kilka swoich 
„Gigantów", że mieliśmy tyle odwagi, 
aby ich dosiąść, i że — przenieśliśmy się w7ła- 
śnie za ich pomocą do Honolulu. W małej 
wiosce hawajskiej w7ykończa się właśnie 
obecnie potężną aluminiową kopułę ponad 
audytorium na 1800 miejsc. Podobno zmon­
towano ją w rekordowym czasie — 20 godzin. 
Prawdopodobnie będziemy zresztą wkrótce 
autentycznymi świadkami podobnego mon­
tażu, ponieważ Amerykanie zapowiedzieli po­
krycie jednego ze swych pawilonów kopu­
łą z przeźroczystego plastiku, który w nocy 
świeci.

(wan)
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CZY ZWIERZĘTA 
LUBIĄ MUZYKI
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Odpowiedź na to pytanie 
nie jest prosta. Do tej pory 
nie prowadzono naukowych 
badań w tym kierunku. Jed­
nak liczne obserwacje, które 
przytacza autor francuski G. 
Fierquin, świadczą o tym, że 
muzyka nie jest zwierzętom 
obojętna.

A oto kilka z ciekawszych 
obserwacji.

lubi chyba najbar­
dziej muzykę wojsko 
wą. Znana jest aneg­
dotka o „zdemobili­
zowanym” koniu 
który, ciągnąc kara­
wan i słysząc woj­

skową orkiestrę, pokłusowal żwa­
wo, z nieboszczykiem, wprowadza­
jąc niemałe zamieszanie w żałob­
nym ceremoniale.

Podobno mieszkańcy miasta Sy- 
baris, pięćset lat przed naszą erą, 
nauczyli konie pląsać przy łagod­
nych dźwiękach fletu. Wykorzy­
stali to chytrzy ich wrogowie, któ­
rzy podczas wojny poprowadzili ci­
chaczem gromadkę flecistów pod 
obóz Sybarytów i dzięki temu 
wzięli do niewoli caią kawalerię 
nieprzyjaciela...

wbrew swemu wy­
glądowi i zachowa­
niu jest bardzo mu­
zykalna. Faktem
jest, że zakupienie 
radia w pewnej fer­
mie norrnandzkiej

stało się przypadkiem przyczyną 
wyraźnego zwiększenia produkcji 
mleka. Sprawa stała się głośna. 
Specjalne badania przeprowadza­
ne przez naukowe instytuty w 
USA potwierdziły to zjawisko. O- 
czywiście znalazła się firma, która 
poczęła specjalizować się w za­
kładaniu głośników w oborach. 
Pewien weterynarz amerykański, 
dr Smith, wyjaśniając lo zjawi-

Wiadomości
z uśmieszkiem

Piekarzowi z Turynu, Yittorlo 
Bazzo, spalił się samochód. Oca­
lała tabliczka rejestracyjna. Po 
stanowił kupić los loteryjny z tym 
samym numerem i — wygrał 2.125 
tys. lirów.

Taksówkarz Eli Perry spotkał się 
z policjantem londyńskim, Paul 
Benetłem pierwszy raz przed 22 
laty. Wówczas otrzymał mandat 
za zbyt wolną jazdę. Obecnie Be- 
nett nałożył na niego karę 1 funta 
szt. za — zbyt szybką jazdę.

Zwyciężczyni konkursu pt.: 
„Opisz największe wady twego 
męża", nie zgodziła się na ogło­
szenie swego nazwiska. Konkurs 
ogłosił wielki magazyn angielski 
w Topsham. (w)

!> Pierwszym samolotem, który odważył się na lądowanie
na Biegunie Południowym, była maszyna amerykańskiej 
marynarki wojennej (na zdjęciu). Pobyt ten trwał nie 
długo — zaledwie godzinę. Ale jak donosi prasa, rozpo-

I
częto już przygotowania do urządzenia na Biegunie lotni­
ska. Potrzebne ciepło będzie wytwarzane za pomocą ener­

gii atomowej.
sao, twierdzi, że muzyka odwraca 
uwagę krowy od operacji dojenia, 
usuwając w ten sposób odruchy 
oporu.

szczególnie lubi for­
tepian. Zauważono 

:jednokrotnie ko­
ty spacerujące po 
klawiszach. Scarlat­
ti' napisał nawet 
„Fugę kocią”, opie­

rając się na motywie kilku tonów, 
które spowodowały spacer jego 
kota po klawesynie.

Znany pisarz francuski, Gautier, 
potwierdza to kocie zamiłowanie 
do muzyki. Miał on kotkę, któ­
ra lubiła słuchać muzyki forte­
pianowej. a także śpiewu męskie­
go. Natomiast nader wrogo odno­
siła się do śpiewaczek. Szczególnie 
wysokie „c” wprowadzało ją w 
niepokój, graniczący z wściekło­
ścią. bywało, że z wyciągnięte­
mu pazurkami rzucała się na zbyt 
„tremolujące” śpiewaczki.

mimo swej grubo­
skórności, nie jest 
oynajmniej niewraż­
liwy na muzykę. W 
Paryżu czyniono ta­
kie próby: w Zoo­
logu, u wejścia do 

dołu, gdzie mieszkały słonie, u- 
mesźczono orkiestrę . Już przy 
pierwszych taktach słonie unio­
sły żywo trąby do góry, a potem 
zaczęły próbować pląsów. Łagodna 
melodia na solo fagotowe pogrą­
żyła je w lirycznej zadumie. Nato­
miast orkiestra jazzowa, która za­
częła produkować się w nowo­
czesnym boogłe-woogie, doprowa­
dziła je do zupełnego rozstroju 
nerwowego. Słonie po prostu zmłe 
rżały do pogromu orkiestry, i tyl­
ko grube pręty uchroniły ekspe­
rymentatorów od tej przykrej 
„owacji”.

jest podobno czuły 
na dźwięki fletu. 
Znany pisarz fran­
cuski okresu roman­
tyzmu, Chateau- 
briand pisze, że w 
r. 1796 pewien tra­

per, grając na flecie, wyprowadził 
do la»u grzechotnika, który wpełzł 
do obozu. Podobnie znane są hi­
storie o zaklinaczach wężów. Jed 
nak budzą one wiele zastrzeżeń, 
■tak twierdzą inni, na węże działa 
obezwładniająco nie muzyka, lecz 
miarowy ruch palców grającego. 
Pierąuin przytacza przygodę pew­
nego angielskiego urzędnika kolo, 
nialntgo, który, zaskoczony przez

r—, 'epia 
f ju nieje

La piet faclla Ungvo 
eslas ESPERANTOKursy języków obcych są zwykle kilkuletnie. Przyczyna jest prosta. Jeżyki narodowe rozwijały się samorzutnie i sta­ły się z biegiem czasu skompli­kowane, a więc trudne. Ich bu­dowy nie ustalały żadne pra­widła z góry ustalone, gdyż tak

— ojciec, patrimo — matka, patre- 
co — ojcostwo, patra — ojcowski, 
patrina — macierzyński, bopatro
— teść, gepatroj — rodzice, boge- 
patroj — teściowie, patrujo — oj­
czyzna, patre — po ojcowsku itp.

Kto pomyśli 
może zgadnie ;

Większość odpowiedzi (a było 
ich, uff!) nadesłanych na nasz* o- 
statni konkurs rysunkowy — była 
trafna. Najwięcej kłopotu naszym 
Czytelnikom sprawił melonik i 
bambusowa laseczka. Chaplin, czy 
pan Piecyk? Jednak ci, którzy za­
stanowili się dłużej, doszli do wnio 
sku, że melonikiem należy obda­
rzyć jednak pana Piecyka, mimo

Z tak uproszczonej gramaty- zwane reguły gramatyczne są ki nie można jednak wysuwać dopiero wynikiem analizy da- wniosku o prymitywności ję- że nosi} §° również Chaplin a la nego języka. W rezultacie po- zyka. Właśnie dzięki swobodzie, seczką ~ Cńaprina, właśnie dla- wstały obszerne gramatyki, w we wszechstronnym zastosowa- których więcej miejsca zajmu- niu końcówek i przyrostów, po­ją wyjątki niż same reguły. siada słOwotwórstwo esperanc- Twórca języka Esperanto, kie nieograniczone możliwości.Polak Zamenhof, zastąpił chaos Świadczy o tym olbrzymia- lito­logicznym planem, redukując ratura, obejmująca dzieła ory- tym samym trud nauki do naj- ginalne lub tłumaczone pisarzy

tego, że pan Piecyk, jako postać 
współczesna, paraduje w deciaku, 
lecz raczej bez laseczki.

niebezpieczną kobrę, zaczai uda­
wać, ze gra na flecie (tonący brzy­
twy się chwyta). I rzeczywiście — 
przebieranie palcami na zwykłym 
patyku zupełnie „oczarowało” 
węża.

natomiast — to
bezsprzecznie je­
den z najbardziej 
muzykalnych przed 
stawicieli świata 
zwierzęcego. Pewien 
więzień, który pięć 

lat przesiedział w Bastylii, zdobył 
przyjaźń pająka, grając codzien­
nie na dudach. Gdy tylko rozpo­
czyna* koncert, pająk złaził ze 
ściany i słuchał bardzo uważnie.

Muzyk francuski Gretry, który 
często grywał w domu Chopina, 
również zaobserwował pająka, któ 
ry w czasie koncertów opuszczał 
się gdzieś z kąta pokoju i siadał 
na fortepianie, słuchając w sku­
pieniu muzyki. Inny pianista, 
sławny Rubinstein, byi świadkiem 
podobnego faktu w Brukseli. Da­
wał on tam trzy recitale w Fil- 
narmonii; za każdym razem na in­
strumencie pojawiał się ogromny 
pająk i słuchał nieruchomo dźwię­
ków fortepianu. Płoszyły go do­
piero oklaski. Co ciekawsze, ten 
nieproszony słuchacz zjawiał się 
każdego wieczoru!

konieczniejszego minimum.
Alfabet Esperanto składa się z 

28 liter, a każdej z nich odpowia­
da tylko jeden dźwięk. Litery: 
„w”, „x” i „y” zostały odrzucone 
jako zbędne, a dla oddania głosek: 
„ez”, ,sz” „ż”, „dż”, dla których 
w alfabecie łacińskim nie ma o- 
sobnych znaków, użyto liter: c, s, 
j, g, dodając im daszek, podobny 
do czeskiego, lecz odwrócony. Ak­
cent słów spoczywa, jak w języ­
ku polskim, na przedostatniej 
zgłosce.

Deklinację rzeczowników, zaim­
ków, przymiotników i liczebni­
ków obejmuje jeden wspólny sche­
mat, a dla koniugacji wystarczy 
też tylko jeden wzór, gdyż nie ma 
różnych klas czasowników, jak w 
językach narodowych. W odmia­
nie czasownika używa się końcó­
wek tylko dla oznaczenia czasów, 
trybów i imiesłowów. Poszczegól­
ne osoby i liczby dostatecznie 
określa odpowiedni zaimek.

Wielka ilość tak zwanych słó- 
wek, potrzebna do opanowania 
obcego języka, została poważnie 
zredukowana przez konsekwentne 
zastosowanie końcówek, charakte­
ryzujących części mowy odmienne 
oraz 6 przedrostków i 35 przyrost­
ków.

Wszystkie rzeczowniki kończą się 
na literę „o”, a przymiotniki — 
na „a” (patrz tytuł). Liczbę mno­
gą tworzy się przez dodanie do 
rzeczownika litery „j” (na przy­
kład lingvo — łingvoj).

Z pierwiastka „patr” można u- 
tworzyć następujące słowa: patro

Bez słów
(„Panorama” Holandia)

oto poprawne rozwiązanie: 
melonik — p. Piecyk; gęś — Gał­
czyński; pochodnia — Neron; skif 
— Kocerka; łódź — Charon; biust 
— B. Bardot (patrz „Przekrój”); 
cygaro — Churchill; jędza — So- 

| krates (mądrość rzadko chadza w 
j parze z dobrym małżeństwem); 

laseczka z foambusu — Chaplin; 
pałacyk — G Kelly; tyydra — p. 
Pasek; dania we francuskim stro­
ju — Sobieski.

Drogą losowania nagrody otrzy­
mują:

Z Poznania: l-.-JApkowska, Ma­
tejki 8, M. Wożniak, Szamarzew­
skiego 16, m. Si B. Okoniewska, 
Dzierżyńskiego 144, m. 3, B. Bał- 
lenstedt, Ostroroga 2, m. 1, Z. Ma- 
tylla, Czesława 4a, m. 12, K. Rossa, 
Bogusławskiego 21a. Poza tym: 
A. Paciorkiewicz, Stęszew, Rynek 
3, I<. Pilchowska. Puszczykówkp, „ 
Kasprowicza 21, St. Klimczak, ■- 
Koźmin, Szkolna 4, Ł. Brzezińska, 
Czacz, pow. Kościan.

Czytelnicy z Poznania zecncą 
odebrać nagrody w naszej 'redak­
cji (ul. Grunwaldzka 19, II p., 
pok. nr 72, w godz. 11—14), zamiej­
scowym nagrody wyślemy pocztą.

W przyszłym numerze — następ­
ny konkurs: KTO POMYŚLI — 
MOŻE ZGADNIE.
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Znacie chyba powiedzonko o an- 
[gielskim lordzie, co to chodzi! bo- 
!so, gdyż nie ściągnął atutów.. O- 
'czywiśeie — rozgrywając grę koio- 
[rową, pierwszym zadaniem jest 
{.odebranie przeciwnikom kart w 
i kolorze atutowym Ale zasada ta 
; obowiązuje tylko wówczas, gdy 
posiadamy odpowiednie silne „bo­
ki”; w innym wypadku winniśmy

1 przede wszystkim wykorzystać 
j atu do przebitek W ten sposób, 
gdy marny po temu odpowiedni u- 
kład karty (renanse czy singiel- 

: tony), nasze atuty nie będą „spa- 
I dać na siebie” i dostarczą przez 
!to dodatkowych lew; niejednokrot-

.MW ,Z sury’ baje zaieflwie 10 
lew, natomiast przez konsekwent­
ne przebijanie zyskujemy w e- _ 
fekcie dużego szlema:

PIK: A
KIER: A, K, 6, 5, 2 
KARO: D, 8, 7, 6, 5, 4 
TREFL: 7

D, 8, 7, h, 5
8. 7
A, W, 3
9, 5, 4

K, W, 9 
d, w, io, a 
K, 10, 9, 2 
8, 3

10. 4, 3, 2 
9, 4

A, K, D, W, 10, 6, 2
Atu — trefl. Pierwsze wyjście — 

as karo.
*

Rozwiązanie z poprzedniego „Ką 
cika". Był to typowy przykład tzw. 
eliminacji. Przede wszystkim gra­
my z ręki ostatnie atu (7 1?fćrj, 
kontrpartner z lewej strony musi 
zrzucić jakąś kartę. Jeśli zrzuci 
karo, wówczas ze stołu zrzucamy 
pika: i odwrotnie — jeśli położy 
pika, dodajemy karo. Następnie 5

[nie przez przebijanie możemy „wy pik z ręki WChodzimy na stół i za- 
i robić” sobie kolor dodatkowy. bieramy resztę lew. Każde inne.

Oto przykład takiego układu kar wyjście niż 7 kier, zmusza nas do 
y, przy którym Ściąganie atu- oddania co najmniej jednej, lewy.



• 1 ■Wiosenne informacje

Wkrótce rozpoczną
Nowa syłuacia — stare"

(Inf. wł.)
Mamy już w tej chwili o- 

cenę sytuacji na odcinku pro­
dukcyjnym w rolnictwie wici 
kopolskim. Tegoroczna zima 
może się odbić w pewnym sto 
pniu ujemnie na przyszłych 
plonach zbóż i roślin okopo­
wych. Bo na skutek braku o- 
padów ziemia nie posiada za 
soboty wilgoci, a na skutek 
braku mrozu straciła nieco z 
właściwości strukturalnych. 
Zboża przezimowały na ogół 
dobrze, rzepaki i rośliny pa­
stewne również. Marcowe 
przymrozki przerzedziły nieco 
pszenicę, ale nie może to wpły­
wać na wysokość plonów.Horoskopy co do rozpoczę­cia prac wiosennych na po­lach są na ogół dobre. Gorzej natomiast przedstawia się sprawa z dostawą kwalifiko­wanego ziarna siewnego, za­kontraktowanego przezPGR-y i spółdzielnie produk­cyjne.

W tej chwili brakuje rolni­
kom 30 ton tego ziarna, oraz 
nasion koniczyny i lucerny.Jak wynika z informacji WZR należy to złożyć na karb śla- mazarności Centrali Nasien­nej, która posiadając w dys­pozycji nasiona nie zdążyła ich jeszcze oczyścić. Co roku

powtarza się ta sama histo ria, jak chroniczna choroba, której jakoś nie potrafimy za­leczyć.Niepokojąco przedstawia się sprawa nawozów sztucznych. Nie dość, że rolnictwo wiel­kopolskie otrzymało ich w tym roku o cztery tysiące ton mniej niż w roku ubiegłym, t.o jeszcze przemysł chemicz­ny opóźnia dostawy przewi­dziane planem. Brakuje nam 
w tej chwili 8 tysięcy ton na­wozów, które powinny być u 
rolników w lutym. Wapna na­wozowego dostarczono nasze­mu rolnictwu zaledwie 20 pro cent ilości przewidzianej na wiosenna kampanię.Niektóre GS-y próbują wstrzymywać sprzedaż' nawo­zów7, aby po 1 kwietnia uzy­skać na zwyżce ceny. Takie „handlowe ciągotki” trzeba u- znać za szkodliwe, tak ze spo­łecznego, jak i go ori cze­go punktu widzenia. Tak też ocenia owe tendencje Prezy­dium WRN i z ujawnionych faktów będzie wyciągać kon­sekwencje nie tylko służbowe. Braki nawozów azotowych można by wyrównać wodą a- moniakalną, cóż, kiedy nie ma do dyspozycji beczek i zbiorników7 hermetycznie za­mykanych.

się siewy
trudności

Przygotowanie maszyn i na 
rzędzi rolniczych potrzebnych 
do wiosennej kampanii pozo­
stawia wiele do życzenia. Ko­misja WRN stwierdziła poważ ne zaniedbania. Warsztaty na prawcze POM posiadają za słabe i przestarzałe wyposaże­nie techniczne, a prywatnym zakładom kowalskim i koło­dziejskim Woj. Zarząd Han-* dlu nie dostarczył w dostaiecz nej ilości surowca — keksu, węgla, żelaza i drzewa oraz e- lsktroid niezbędnych przy pra­cach spawalniczych.Tegoroczna wiosna różni się od poprzednich tym, że wśród 
rolników wielkopolskich jest 
znacznie większy zapał do pra 
cy i wzrost zaufania do zie­
mi. Dow7odzi tego choćby fakt, iż w powiecie międzychodz- kim chłopi zażądali od PRN zmiany decyzji i oddania pod uprawę gruntów przeznaczo­nych poprzednio pod zalesie­nie. Zapałowi temu trzeba wyjść naprzeciw i stworzyć rolnikom odpowiednie warun­ki gospodarowania n. p. moż­liwość nabycia części maszyn POM-skich. stojących bez­czynnie. Po linii tych życzeń idą też ostatnie uchwały Pre­zydium WRN. (kj)

Polscy naśladowcy

i
i

i

Maiesky'ego
aresztowani

lik-.
Milicja w Złotoryji ujęła dwóch i 

młodocianych złodziejaszków, któ- ; 
rzy ukradli... dwa tysiące spłonek ; 
do nabojów dynamitowych.

Kradzieży dokonano wieczorem, 
11 brti., w magazynie materiałów 
wybuchowych kamieniołomów zło- 
toryjskich. Nieznani sprawcy na­
straszyli wówczas stróża wystrza­
łem z karabinu i zamknęli go w 
budce. Sprawców kradzieży zdra­
dziły eksperymenty „pirotechnicz­
ne" dokonywane pod miastem. 
Aresztowano 17-letnicgo Zdzisława 
Siemienia z... pokaleczoną głową. 
Wspólnikiem jego hvł 17-letpi straż 
nik pocztowy w Zlotoryji, Jan 
Majchrzak, który karabinem służ­
bowym nastraszył strażnika.

Z zeznań aresztowanych wynika, 
że marzyła im się stawa... Mate- 
skv‘ego z Nowego Jorku, słynne­
go zamachowcy — maniaka. Przy 
użyciu spłonek chcieli oni wywo­
łać „tajemnicze" eksplozje w mie­
ście.

Warszawa - stolicą
od 361 lat

WARSZAWA ( \ PD)
Warszawa obchodziła ciekawy ju­

bileusz, jak wynika bowiem ze. sta­
rych kronik — 16 marca 1598 roku 
— została ona stolicą Polski. Mi­
nęło więc 361 lat od historycznej 
decyzji Zygmunta HI Wazy prze­
niesienia stolicy z Krakowa do 
Warszawy.

0 decentralizacji w kulturze
(Ciąg dalszy ze sir. I) 

trałne pomocy ośrodkom 
twórczym na prowincji. Zało­
żeniem ministerstwa jest mię 

i dzy innymi powstrzymanie 
i rozwiniętej w ubiegłych la- 
i łach, a niekiedy mającej 
• miejsce do dziś „emigracji" 
i artystów, pisarzy, muzyków i 
j innych przedstawicieli życia 
i kulturalnego z prowincji do 
stolicy. Byłoby dobrze, aby w 
uzasadnionych wypadkach 

' proces ten zaczął się w kie- 
, runku odwrotnym, 
i Na marginesie tego stano- 
wiska warto jeszcze raz wy- 

j ważyć otwarte już dawno 
i drzwi przypomnieniem, że 
i procesu tego nie załatwią o- 
' czy wiście . żadne zalecenia,
! uchwały.- czy przepisy. Spra- 
! wy te powinny zostać oparte 
! o system właściwych bodź­
ców materialnych i niemate­
rialnych (np. szersze u- 
względnianie tak zwanego te­
renu w organizacji ciekaw­
szych imprez artystycznych, 
wyjazdy zagranicę), stwarza­
jących artystom i działa­
czom kultury lepsze warunki 
pracy w ośrodkach prowin­
cjonalnych.

Pomoc władz i instytucji cen- 
i tralnych, jak stwierdzi! minister, 
j rozszerzać się będzie coraz bar- 
' dziej. Tak na przykład minister- 
i stwo zakupiło ostatnio za sumę 
; 3 milionów złotych dzieła sztuki 
• przeznaczone na zasilenie placó­

wek muzealnych. Po zorganizowa­
niu w Warszawie specjalnej wy­
stawy tych dzieł, zostaną one roz­
dysponowane pomiędzy poszczegól­
ne muzea w kraju.

Szeroko dyskutowana jest 
dziś sprawa przekazania pla­
cówek kulturalnych radom 
narodowym, do czego zobo­
wiązywała resort kultury u- 
chwała Rady Ministrów nr 
611. Sprawa ta natrafia gdzie 
niegdzie na opory środowisk 
twórczych, które swe stano­
wisko uzasadniają nie zawsze 
dostatecznym przygotowa­
niem fachowym pracowników 
wydziałów kultury rad naro­
dowych, nie dających często 
gwarancji należytego zarzą­
dzania placówkami kultural­
nymi. Minister Kuryluk po­
informował. że czynione są 
wysiłki w kierunku rozwiąza­
nia tego problemu tak, by 
realizacja uchwały była z ko­
rzyścią zarówno dla rad na­
rodowych, jak też instytucji 
i środowisk twórczych, a w 
ostatecznym rachunku — dla 
społeczeństw7a jako zbiorowe­
go „konsumenta" dóbr kul­
turalnych.

Czy oznaczać to będzie 
podjęcie jakichś nowych kro­
ków ze strony ministerstwa, 
bądź też Rady Ministrów — 
o tym na razie nie jesteśmy 
w stanie poinformować na­
szych Czytelników.

Karol RZEMIENIECKI

Prasownicy poszukiwaniKierownika technicznego produkcji piekarni­czej, posiadającego praktykę zawodową, za­
trudni zaraz Powszechna Spółdzielnia Spożyw­ców Gostyń WIkp, Zgłoszenia kierować pod w. w. adresem — PSS Gostyń, Kościelna 5 — z do­
łączeniem życiorysu. K1170Poszukujemy pracowników z długoletnią prak­tyką na stanowiska: kierownika działu budo­wlanego, inspektorów robót budowlanych i montażowych, inspektorów robót wod.-kan. i innych instalacyjnych, inspektorów robót elek­trycznych i energetycznych. Kosirzyńska Fa­bryka Celulozy i Papieru w budowie Kostrzyn n. Odrą. Wynagrodzenie wg taryfikatora z de­putatem węglowym. Po okresie próbnym moż­ność uzyskania uposażenia ryczałtowego. Po­nadto poszukiwani są wysokokwalifikowani majstrowie do warsztatów jak: ślusarze, toka­rze, frezerzy, elektromechanicy i inni specja­liści w zakresie montażu urządzeń przemysło­wych. Zgłoszenia kierować — Poznań, ul. Chu­
doby 24. KI 363Głównego księgowego z praktyką w rolnictwie przyjmie do pracy zaraz dyrekcja Zespołu PGR Nielubia, st. kol. Nieluhia, pow. Głogów. Wa­runki do omówienia na miejscu, po zgłoszeniu się osobiście. K1425Robotników do rozbiórki murów, do robót bu­dowlanych i ziemnych zatrudni Odcinek Budo­
wlany 10 4 Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Magazynowa 25. Wyna­grodzenie według układu zbiorowego w bu­downictwie. Praca na akord. K1523Inżyiiierów-inechamków z praktyką do pracy w Woj. Zarządzie PGR Zielona Góra z siedzi­bą w Gorzowie WIkp., ul. Teatralna 26. Wa­runki płacy na stawkach Wojewódzkiego Za­rządu do omówienia na miejscu. K1548Kierownika robót budowlanych, *2 techników budowlanych, technika-elektryka przyjmiemy. Zgłoszenia: Poznań, ul. Chudoby 24, pokuj 18.7457g

Robotników placowych niekwaiifikowanych do 
różnych prac w .hotelach przyjmie zaraz Dy­
rekcją Miejskich Hoteli w Poznaniu, ul. Alfre­
da Lampego 23 — wynagrodzenie miesięczne 
brutto 800 zł. KI503Kandydata na stanowisko kierownika pralni mechanicznej, posiadającego odpowiednie przy­gotowania zawodowe, praktykę i zdolności or­ganizacyjne przyjmie zaraz poważne przedsię­
biorstwu państwowe w Poznaniu. Oferty z po­daniem stażu pracy w tym zawodzie kierować do Biura Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 dla K15Ó4.

Poznańskie Zakłady Armatur P.T.
Pr zed s ięb i or stwo Pań stwo we

Poznań, ul. Koronkarska 10, tel. 31-60wykonująszybko i fachowo wszelkie
MODELE DREWOIANEKl502

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW KASY POGRZEBOWEJ 

urzędników samorządowych 
województwa poznańskiego w Poznaniu 

odbędzie się
w niedzielę, dnia 31 marca 1937 r. o godz. 10.39

w gmachu Prezydium WRN, ul. Jarosława Dą­
browskiego 12. ri p. (świetlica). Na porządku 
obrad m, in. sprawa zmian statutu oraz wybór 
komisji rewizyjnej.

77(l2g ZARZĄD

Praca
Dociiuu/ąt.l na 4 goUZIńi 
dziennie potrzebna. Ofei 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dła 7269g.

Gosposia potrzebna. Ga­
lanteria. Poznań, Czerwo 
nej Armii 6.________7466g
Pomoc domowa z goto­
waniem potrzebna. Refe­
rencje konieczne. Poznań 
Lampego 13 m. 5, 7469,$
Modystce oddam pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7521g.

Maszynistki ze znajomo­
ścią stenografii na stalą 
posadę poszukuje adwo­
kat. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 7076g.

Krawiec do szycia spodni 
(dobra praca, stałe zaję­
cie) poza dom oraz kra­
wiec do damskiej garde­
roby potrzebni. Poznań, 
Lampego 13 m. 5. 7468g

Stała pomoc domowa do 
domu lekarza potrzebna. 
Poznań, Słowackiego 48 
gl. 5. _________ 7602g
Reyn-saiKa potrzebna. O- 
fórty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla
7658g.

Specjalistkom szycie i pra 
sowanie męskich koszu! 
oddam w dom. Poznań 
te',. 46 31 7735c

Gosposia dochodząca po­
trzebna w -Poznaniu do 
samotnej osoby. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7697g.

Przyjmę panią do półto­
rarocznego dziecka na 8 
godzin. Poznań, Dzierżyń 
skiego 22 m. 7, od godz. 
16—18. 7651g

Panią znającą samodziel­
ne prowadzenie gospodar 
stwa domowego na wsi 
przyjmie samotna osoba. 
Warunki mieszkaniowe 
dobre. Oferty Biuro Oglo 
szeń. Świerczewskiego 3 
■Ha tsfiSle

Dnia 16 marca 1957. przeżywszy lat 85, zasnęła 
w Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza matka, siostra, teściowa, babcia i
Prababcia śp. z WojtkowiaRńw

Katarzyna Pietrzak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 19 hm. o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w śro­

dę 20 bm. o godz. 8 w kościele św. Jana Karne­
go. nrzy ul. Grunwaldzkiej.

O bolesnej stracie zawiadamia
w głębokim smutku oogrązona

rodzina
Poznań, Włodkowica 4. Berlin. Wiedeń 

Bydgoszcz. _____________ 7'34Ę

CIASTKA
oraz

WSZELKIE WYROBY 
CUKIERNICZE

pierwszorzędnej jako­
ści poleca
ANTOM DEMBIŃSKI 

Poznań,
ul. Czesława 14,

(wejście z bramy).
7739g

Nauka
iaiicow towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza
27 m. 7. 6882g

Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, 
ul. Chełmońskiego 7, tel. 
633-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 7725g

Kupno

Włosie, szczecinę, ume &> 
rowce iszczntitnrskle ku­
puję. Marian Celler, 
mistrz szezotkarskl, Po­
znań, Zielona 5, przy pla 
cu Bernardyńskim. 6813g

Samochód „Mercedes” V 
170, tylko w dobrym sta­
nie kupię lub zamienię 
na samochód DKtV — 
różnicę dopłacę. Adamski. 
Chodzież, Rataje 1. 7385g

Kupie taksometr samo­
chodowy. Kawczyński, 
Poznań Dzierżyńskiego 
38 m. 38 . 7500g
Kupię motocykl „Jawa” 
lub „Awo”. fabrycznie 
nowy, 250 lub 380 ccm. 
Krawiec, Poznań, Garba­
ty 53, tel. 836-24. 7594g

2 opony 525X16 kupię. Po 
znań, Siemiradzkiego 3a 
m. 4. 7673g

Kupię tokarnię 
(rewolwerówkę). 
Biuro Ogłoszeń 
ćzewskiego 3 dia

automat
Oferty
Swier-

7683g.

Zamipnię wannę do ła­
zienki. małą, na dużą do 
obmurowania lub kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
7685g._________
Kupie barak mieszkałnv
doznań Mickiewicza 27 
m. 3. '

| OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedaż

Cegły z roąbioiki (połów 
ki i dziewiątki) oraz ka­
mień budowlany sprze- 
daje: Biuro sprzedaży
„Budulec” Szczecin, ul. 

5 Lipca 43, 6369g
Sprzedam płyty, krawęż­
niki, Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 729Ig.___________
Jadalnię dębową, kom­
pletną w dobrym stanie 
sprzedam. Łopatka, Ko­
ścian, Rynek 23. 73S0g

Motocykl „Mińsk” 125 
ccm, nowy sprzedam. Po­
znań, Lodowa 33 m. 1, w 
godz. popołudniowych.

73«8g

Sprzedam motocykl „Roy- 
al Enfield” 350 ccm, gór- 
nozaworowy w oryginal­
nym stanie. Poznań, Ście­
giennego 77 m. 2. 7398g
Suknie ślubne, taftowe 
oraz welony i sukienki 
do I Komunii św. poleca: 
SkieD galanterii. Poznań. 
Czerwonej Armii 6. 7467g
Sprzedam dwie maszyny 
do wyrobu dachówek (fal 
cówkę) kompletne z dużą 
ilością podkładek. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dia 75l8g.
Sprzedam tanio zagranic/ 
ny aparat trykotarski 
Poznań, Grochowska 9 ni. 
2. 7529g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną, dobrą 
sprzedam. Poznań, Ży­
dowska 15/18 m. 6a, 7538g
Bluzki, spódnice, koszule 
nocne, koszule męskie 
wierzchnie, nakrycia do 
chrztu poleca: Wytwór­
nia, Poznań. Mickiewicza 
11 m, 3a.____________7582g
Maszynę do szycia, okręt - 
kę fzik-zak), prawdę no­
wą sprzedam, Poznań-So- 
łacz. Wielkopolska 7 m. 3.

7589g
Sprzedam narzędzia ko­
walskie mało używane. 
Poznań, Dąbrowskiego 57 
m, 6a._______________78048
Tokarnie stołową, balans, 
przyrząd do wyrobu ku­
lek drewnianych (korali) 
sprzedam. Oferty Biuro 
Onłncroń Swuerczewskie- 
wn Z rtln 7R13C

f
Dnia 15 marca 1957 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakrammtami św., 
mói ukochany mąż, nasz ojciec, teść ’ dziadek 
śp

Piotr Staśkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 18 bm. o 

godz. 11-10 z kaplicy cme.ntarza na 'unikowie.
W ciężkim smutku oogrążone 
żona, dzieci, wnuki i rodzina

Poznań. Reymonta 15. 77Mg

Sprzedam stół wibracyjny 
do wyrobu prefabrykatów 
budowlanych. Oferty: 
Grzełcżak, Poznań, Fin­
dera 32 m. 5. 7611g
Sprzedam partię zlewo­
zmywaków fajansowych, 
pojedynczych i podwój­
nych oraz dren — pięt-, 
nastki. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 762łg.

Mofocvkl K55, 125 ccm,
nowy sprzedam. Poznań.
Szymańskiego 7 m. 8.

7822g
Ramy na klatki do lisów.
norek sprzedam . Poznań,
Gwiaździsta 16. 7635g
Radioodbiornik 5-lampo- 
wy, frezarkę zegarmi­
strzowska korzystnie sprze 
dam. Danielak, Poznań. 
Jackowskiego 25 m. 9.

7647e
Motocykl BMW 75(1 ccm. 
na teleskopach okazyjnie 
sprzedam. Warsztat samo 
chodowy, Węclewski, Po­
znań Dąbrowskiego 87.

7670g
Sprzedam motocykl DKW 
100 ccm w dobrym sta­
nie. Poznań, Mickiewicza 
6 rn. 1._______________7698g
Pianino krzyżowe sprze­
dam. Poznań, Za Grobla 
5 m. 21. 77098
Pianino krzyżowe t skrzvp 
ce sprzedam. Poznań, fie 
kary 13b m. 8._______7753g
Kołdry nowe, dwie pu­
chowe 1 wełniane sprze­
dam. Poznań, plac Asny­
ka 3a m. 10. od godz 8— 
9.___________________7727g
Maszynę do wyrobu da­
chówek karplówke nowo 
czesną na rolkach z pły­
tami sprzedam. Poznań. 
Głogowska 181 m. 4.

7702°

Lokale
Lokal duży z ogrodem 
przy dworcu, niedaleko 
Poznania oddam w dzier­
żawę lub sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewsfeiego 3 dia 742Óg.
3 pokoi z kuchnią samo­
dzielnych, do remontu spie 
sznie poszukuje. Korzyst­
ne warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 7636g.
Poszukuję mieszkania po 
remoncie lub do remon­
tu. Korzystne warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 76Rlg.

Nieruchomości
Okazyjnie do nabycia: 
Reszlówka 120 mórg pszen 
nej, śliczny dom. dobre 
zabudowania 250 oofl zl, go 
spodarstwo 150 mórg bu­
raczanej. zabudowaniem 
290 000 zł gospodar śiwo 
!00 mórg pszenno - żyt­
niej, zabudowaniem 150 
tys. zł. Adamski, Cho­
dzież. Rataje 1. 7388g

Sprzedamy

BARAK
składany z elementów

drewnianych 
o pow. 500 m1 

przedsiębiorstwu pań­
stwowemu.

Zgłoszenia kierować
do WPHM — Poznań, 
Głogowska 28. K1457

Gospodarstwa: 96-morgo- 
we pszennej ziemi 125 000 
zł, 80-morgowe 100 000 zł, 
35-morgowe podmiejskie 
85 000 zł sprzeda spiesznie: 
Adamski, Chodzież. Ra­
ta je 1._______________ 7386g

Poszukuję dła poważnych 
reflektantów z gotówką 
od ioo 000—500 ooo zł resz- 
tówek - gospodarstw od 
5—100 ha, również kilka 
kamienic. Zgoszenia przyj 
muje: Adamski, Chodzież. 
Rataje ł._____________7387g
Parcelę 3000 m' ewentual­
nie połowę z rysunkami 
zabudowy willi jednoro­
dzinnej sprzedam. Po­
znań, Szelągowska 39.
______________________7453g
Parcelę 6500 mJ, dowolna 
zabudowa, przy stacji i 
autobusie (przed mieścił? 
Poznania) 38 000 zł spiesz­
nie sprzeda: Krzesiński 
poznań. Swierczewskio”c 
1. __________________759l)g
Willę czteropckojową z 
łazienką, najchętniej w 
okolicy Grunwaldzkie! 
również spółdzielczy, do 
250 000 zł spiesznie kunie 
Nowak. Poznań, Wys­
piańskiego 16. 7592g

Kupię dom jedno- lub 
dwurodzinny, może być 
niewykończony. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7593g.

Gospodarstwa: 54-bekta- 
rowe. ziemia buraczana, 
w jednym planie, piękne 
zabudowania, przy Ro­
goźnie 470 008 oraz 20 in­
nych sprzeda: Krawiec, 
Poznań, Garbary 53. tel. 
838-24. 7595g

Piękną parcelę 3040 m5 
(centrum Poznania), dwu- 
frontową. zadrzewioną, 
odpowiednią na budowę 
warsztatów, garaży, will. 
Cena 200 000 zł sprzeda • 
Krawiec. Poznań. Garba­
ry 53. tel. 836-24. 7596g

Wilię z wolnym 3-pokojo- 
wym mieszkaniem (Staro- 
łęka) 300 000 zł oraz 10 po­
dobnych sprzedam. Kra­
wiec. Poznań, Garbary 53, 
tel. 836-24. 7597g

Sprzedam gospodarstwo 9 
ha, może być z inwenta­
rzem. hipoteka czysta 
Józef Janicki. Jerzykowo. 
u-ta Biskupice, pow. Po- 
znań. ___ .___________ 76S2g
Willę w Poznaniu nową, 
trzypokojową, całą wolna 
w dwumorgowym ogro­
dzie sprzedam. Pra cel. Po 
znań, Szymańskiego 8.

7659g

KAPITALNE REMONTY
DŹWIGÓW PIONOWYCH (WIND) 

osobowych i towarowych 
(w ramach przerw produkcyjnych Działu Montażowego) wykonuje

Zjednoczenie Urządzeń Dźwigowych
Warszawa - Służewiec, ul. Dworcowa 4. 

Tel: centrala 4-09-74, 4-09-78 — DziałZbvtu wewn. 32.
K991

Ggtfmełua
drobne do „Głosu Wielkopolskiego'
Drzyjmuił) prócz naszego Biura Ogłoszeń takżł

wszystkie urzędy « agencje pocztowe

Parcelę 600 m2 w Staro 
łęce sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7637g. 
—

Domek pokój z kuchnią 
sprzedam. Poznań, Świer­
czewskiego ie7, działka 
83a.__________________ 7675g

Kamienicę komfortową 
ze sklepami 150 000 zł, Par 
celę 2500 m* zadrzewioną, 
opłotowaną 70 000 zl. 1250 
m2 opłotowaną na Woli, 
55 000 zł. Willę nowobu­
dowaną z wolnym miesz­
kaniem sprzeda: Metelski. 
Doznań. Czerwonej Arnu'' 
23. ??26p.

Różne

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

6021g
Bluzki, suknie wełniane, 
kołnierzyki haftuję, Pa­
ski — guziki obciągam: 
materiałem, nylonem. Pii 
sy, mereżka. okrętka. 
„Hafla”, Poznań, Stary 
Rynek 58, I piętro. 760Ig

Posiadam lokal handlo­
wy, Oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7428g.

Lekarskie
Janina Źyehska, lekarz, 
położnik - ginekolog przyj 
muje od godz. 16—17. Po­
znań, Słoneczna ł2a (ba­
dania cytologiczne). 5691g

Dr med. Zofia Barańczak, 
specjalistka w chorobach 
zębów i jamy ustnej, 
przyjmuje obecnie co­
dziennie prócz sobót od 
godz. 16—18. Poznań. Ko­
ściuszki łio m. 9, telefon 
14-41,________________ 7362g
Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych 
przyjmuje: Poznań. Dą­
browskiego 4 — drugie 
piętro. 7426^

Matrymonialne
Kawaler popłacający wła­
sne przedsiębiorstwo i 
mieszkanie, pozna inteli­
gentną, miłą, muzykalną 
panią, do łat 35, w celu 
matrymonialnym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7ł51g,

Kawaler w średnim wie­
ku, z wyższym wykształ­
ceniem (samodzielna pla­
cówka pracy) pozna pan­
nę interesującą się wsią, 
w wieku do lat 35, w celu 
matrymonialnym. Poważ­
ne oferty możliwie z fo­
tografią do Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
'ha 766Qg.

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Telefony: 

centrala 611-21 (łączy wszystkie dziaM; dział 'tifor- 
macji: 659.39; dział łączności: 657-18; sekretarz re­
dakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657 76; drukarnia 
(nocny) — 629^52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań u!. Świerczewsk'ego nr 3 
tel. 624-59. czynne od godz, 8—16 30; w soboty do 
godz. 14.30. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada.
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Przad Wbiciem 
na matą...

Stojący na wadze zapaśnik nie 
potrzebował, jak inni jego ko­
ledzy, martwić się o kategorię 
wagową. Tym razem iv kłopo­
cie byli sędziowie, gdyż przy 
ważeniu poznańskiego „Anders­
sona" — popularnego Wicka 
Mąki zabrakło im... odważni­
ków zoskutek czego musieli 
pożyczyć ich z drugiej wagi. 
Swoją drogą — ma się ten wy-

OPERA - g. 19 „Wolny strze 
lec"; POLSKI - g. 14.30 i 19 
„Henryk IV“; NOWY - godz. 
15.30 1 19 „Brat marnotrawny"; 
OPERETKA POZNAŃSKA - 
g. 19 „Wesoła wdówka"; KO­
MEDIA MUZYCZNA - g. 1?
1 20 „Karnawałowe igraszki"; 
SATYRY — g. 16.30 i 20 „Jutro 
pogoda"; LALKI I AKTORA
— w terenie.

Kina
APOLLO — g. 10. 12.15. 14.30, 

16.45 i 20.13 „Tata, mama, moja 
żona i ja" (franc., 12 lat), g. 19 
„Indonezja" (dokum.): BAŁ­
TYK — g. 10—20 „Dziewczęta 
z Placu Hiszpańskiego" (wło­
ski, 14 lat); MUZA — g, 10—14 
„Wielka przygoda" (szwedzki, 
7 lat), g. 16—20 „Tajemnica 
Domu Towarowego" (radź., 7 
łat); RIALTO — g. 10—14 „Wi­
taj, słoniu" (włoski), g. 16, 18 
i 20.15 „La Strada (włoski. 18 
lat); TARGOWE — g. 17 i 19.30 
„Wiosna, jesień i miłość" (fran 
cusko-włoski); WARTA — g. 10, 
13, 14 i 15 „Na łowiskach Pół­
nocy" (dokum.), g. 11 i 12 „A- 
nielski strój" (bajki), g. 16—20 
„Trzy starty" (polski); HUTNIK
— g. 13 „Śruba Maryniki" (ju­
gosłowiański), g. 15—19 „Czło­
wiek na torze" (polski. 7 lat); 
PIAST — g. 13 „Dzieci party­
zanta" (radź.), g. 15—19 „Ali 
Baba i 40 rozbójników" (£ranc., 
16 lat), ZNICZ (2abikowo), g. 
13—19 „Szeregowiec Browkin" 
(radź); KIERZYNKA (ul Skła­
dowa 5) - g. 16 1 18 „Berliński 
romans" (NRD. 12 lat); FOTO-

Życie czeka na pomoc nauki! Pierwszy dzień mistrzostw
pod znakiem „łopatek"Jur blisko rok mija od po­wołania Rady Naukowo - E- konomicznej przy Wojewódz­kiej Komisji Planowania Go­spodarczego w Poznaniu. Głó­wnym jej zadaniem jest udzie lanie pomocy Prezydium WRN w rozpracowywaniu najważ­niejszych zagadnień w woje­

wództwie oraz inicjowanie prac naukowo - badawczych w miejscowych wyższych u- czelniach pod kątem widzenia

X
Zanim zapaśnicy 
startujący w roz­
poczętych wczoraj 

mistrzostwach 
Wielkopolski zo­
stali dopuszczeni 
do walk, musieli 
przejść przez skru 
pulatne badanie le 
karskie. Na zdję­
ciu: lekarz zawo­
dów dr Skommer 
bada zawodnika 
Posnanii — Leit- 

gebra.
Fot. (2):
K. Przychodzkt

X

PLASTIKON _ 
darni Hellady".

Wvs‘awv

g. 10—22 „Sla-

Lokal wystawowy PTF (ul. 
Paderewskiego 7) Wystawa III 
roku prasy sekcji artystycznej.

Muzeum Narodowe — Wysta­
wa rzeźby ZPAP Okręgu Po­
znańskiego.

Lokal CBWA — „Wystawa 
prac plastyczek poznańskich". 
Lokal ZPAP — „Wystawa Ju­
bileuszowa Kazimiery Pajzder- 
skiej" — czynna dziś od godz. 
10—17.

Dom Kultury (ul. Grunwalda 
ka 22) — „Wystawa prac Stani, 
sława Mrowińskiego".

' adio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
11 — koncert życzeń, 12.04 — 

przegląd czasopism, 12.15 — me 
iodie do tańca, 13 — to juz chy 
ba nie organizm: pog. dr. J. 
Żabińskiego, 13.15 — muz. dla 
wszystkich, 13.55 — niedzielny 
magazyn dla wsi, 14.15 — rum. 
ballady ludowe, 14.45 — utwory 
Anatola Liadowa, 15 — dla 
dzieci; aud. słowno-muz„ 15,45 
— pieśni chóralne, 16.05 — ty­
godniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych, 16.20 •—„Ka 
wiarnia Pod Uśmiechem", 17 — 
muz. taneczna, 17.30 — wesoły 
kramik, 17.45 — odtwęi zenie 
koncertu estradowego z Saii 
Pilh. Łódzkiej p. d. H. Debi- 
cha, 18.55 — wyniki najciekaw­
szych imprez sportowych, 19 — 
piękne głosy, 19.30 — na fali 
humoru i satyry, 20.20 — wiad. 
sportowe, 20.25 — aud. saty-

potrzeb społeczno - gospodar- nśa <lo Rady stosunkowo małej czych regionu. W dotychcza- ilości ekonomistów interesują- sowych swych pracach Ra- Cych się regionalnymi proble- da koncentrowała się głównie mami gospodarczymi. Dlatego na zagadnieniach rozwoju go- Rada nawiązała ostatnio kon- spodarczego i społecznego wo takt z poznańskim oddziałem Polskiego Towarzystwa Eko­nomicznego dla uzyskania po­mocy w wielu aktualnych sprawach. (L)
iewództwa i aktywizacji miast i miasteczek, zwłaszcza w po­wiatach wschodnich i pół­nocnych.

SEKCJA ROLNICTWA I LEŚ­
NICTWA Rady kieruje swoje pra­
ce naukowo-badawcze na zagad­
nienia rozmieszczenia produkcji 
rolnej w województwie, rybołów­
stwa śródlądowego, bilansu wod­
nego, uprawy kukurydzy i pro­
blem próchnicy w glebach wiel­
kopolskich.

SEKCJA PRZEMYSŁU zajmuje 
się problemami eksploatacji węgla 
brunatnego, możliwościami prze­
robu trzciny, technologią wyko­
rzystania złóż gipsu w Wapnie, 
ekonomicznym wykorzystaniem 
surowców wtórnych, rozbudową 
zakładów produkujących elemen­
ty budowlane 1 zagospodarowa­
niem POM-owskich urządzeń pro­
dukcyjnych.

SEKCJA URZĄDZEŃ SOCJAL­
NYCH I KOMUNALNYCH bada 
m. in. szkodliwe skutki zanie­
czyszczania atmosfery I wody 
przez większe zakłady przemysło­
we, odżywianie ludności w powią­
zaniu z jej stanem zdrowotnym 
oraz sytuację sanitarną w woje­
wództwie, zwłaszcza w małych 
miastach i miasteczkach.

SEKCJA AKTYWIZACJI TERE­
NU pracuje nad założeniami roz­
woju miast i miasteczek przy wy­
korzystaniu przemysłu terenowe­
go, lokalnych zasobów siły robo­
czej > surowców. Określeniem za­
sobów surowcowych i wykorzy­
staniem ich dla zwiększenia pro­
dukcji materiałów budowlanych 
zajmuje się SEKCJA BUDÓW NIC. 
TWA, która ponadto opracuje ty­
powe projekty dla budownictwa 
wiejskiego. SEKCJA OBROTU 
TOWAROWEGO przewiduje w 
swych planach in. in. badanie siły 
nabywczej ludności województwa, 
lokalizacji sieci handlowej, pozio­
mu cep skupu i ich oddziaływania 
na rozwój produkcji rolnej. SEK­
CJA TRANSPORTU I ŁĄCZNO­
ŚCI uwzględni w pracach badaw­
czych kształtowanie się kosztów 
własnych przewozu ładunków i 
opracuje wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne dla utrzymania dróg 
o różnych rodzajach nawierzchni.Niektóre z wymienionych 
prac, zwłaszcza w sekcji rol­
nictwa i leśnictwa są daleko 
zaawansowane. Na ogół jed­
nak tempo prac Rady Nauko- 
wo-Ekcnomicznej było zbyt 
powolne, na skutek zbyt szczu­
płego jej składu oraz powoła-

„Pod Uśmiechem"
Dziś w „Kawiarni Pod Uśmie­

chem" spotkają się o godz. 16.20 
na poznańskiej antenie b. jeńcy 
Oflagu 2a w Woldenbergu, obecnie 
przeważnie dyrektorzy różnych po 
znańskich instytucji: dr Jerzy Mło 
dziej owskl, Stefan Askanas, Zdzi­
sław Śliwiński, Marian Paluchow- 
ski, Stanisław Strugarek. Wszyscy 
wspominać będą różne wesołe pe­
rypetie obozowe.

ryczna: „Śmiech to zdrowie",
31 — melodie taneczne, 21.30 — 
„Matysiakowie"; ode. 15 pow. 
radiowej, 22 — wiad. sportowe,
22.45 — muz. różnych narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 
i 23.50.

Dyżury pełnią:
Dziś — Państw. Szpital Kli­

niczny Im. Święcickiego (chi­
rurgia i interna), ai. Przyby­
szewskiego 49, tel. 624-17; jutro 
— Państw. Szpital Kliniczny 
im. Pawłowa (chirurgia i inter­
na), ul. Długa 1/2, tel. 40-04. 
Apteki: dziś i jutro — Dzier­
żyńskiego 144, Głogowska 72, 
Dąbrowskiego 76. Rynek Śró- 
decki 1, Al. Lampego 2 i Głów­
na 53. Poradnia Przeciwalkoho­
lowa (al. Marcinkowskiego 21)
—■ w niedzielę nieczynna.

$ informujemy
f W Klubie Dyskusyjnym Stronnic 

twa Demokratycznego przy pl. 
Wolności 5 odbędzie się 18 bm. o 
godz. 18.30 wieczór dyskusyjny — 
poprzedzony prelekcją na temat. 
„Prostytucja problemem społecz- 
no-państwowym". Dyskusję po­
prowadzi mgr Marian Wierzchol­
ski.

Spółdzielnia Usług Artystyczno- 
Rozrywkowych zawiadamia, że 
klub rozrywkowy w świetlicy 
DBOR przy pl. Młodej Gwardii 6, 
czynny będzie dzisiaj od g 15.30 
do 21. Grać będzie orkiestra Ga- 
ryantasiewicza. Zaproszenia i bile 
ty, wstępu otrzymać można przy 
wejściu na salę.

Możesz uzupełnić
wykształcenie

Jeżeli kogoś interesuje lite 
ratura łub matematyka, a po 
siada w tej dziedzinie wiedzy 
słabe rozeznanie, może obec 
nie łatwo uzupełnić braki w 
wykształceniu. W Poznaniu 
rozpoczął bowiem od niedaw­
na działalność Uniwersytet 
Powszechny (mieszczący się 
w budynku Liceum Ogólno­
kształcącego nr 8 przy ul. Gło 
gowskiej 92), na którym wy­
kłady prowadzą specjaliści z 
zakresu literatury, historii, 
matematyki, geografii gospo­
darczej, nauk przyrodniczych 
(ze szczególnym uwzględnie­
niem fizyki) i tzw. przedmio­
tów artystycznych. Program 
nauczania jest elastyczny i 
zależy wyłącznie od zaintere­
sowań słuchaczy, a więc może 
być jeszcze rozszerzony. Je­
żeli zgłosi się np. grupa osób, 
chcących uczyć się języka an 
gielskiego, życzeniom tym sta 
nie się zadość.

Uczelnia przy ul. Głogow­
skiej pragnie nawiązać do 
tradycji Uniwersytetu Po­
wszechnego im. J. Kasprowi­
cza. Jak wiadomo placówka 
ta, działająca w latach 1946— 
1949 cieszyła się zasłużoną 
sławą a liczba jej słuchaczy 
sięgała 500 osób.

Wszystkim zainteresowa­
nym wykładami Uniwersyte­
tu Powszechnego w Poznaniu 
komunikujemy, że uczelnia 
nadal przyjmuje zapisy (w 
środy, czwartki i piątki w 
godz. od 16—.18). Nauka jest 
bezpłatna, (ł)

W muzykalnym Poznaniu j]

WOKÓŁ OSTATNIEGO KONCERTU
W kilku moich ostatnich fe­

lietonach muzycznych po­
jawiać się zaczęły zagadnie 

nia związane z muzyką narodową.
Poddałem krytyce repertuar FH-
harmonii Poznańskiej, zbyt mało roku uh. PWSM) grał subtelnie 
uwzględniający zdobycze kultury pod względem dynamicznym, wy- 
ojczystej, zwłaszcza jeśli chodzi o dobywając zróżnicowaną, ładuą 
drugą połowę XIX w. Są u nas barwę z klawiatury. A jednak są- 
ludzie, którzy takie nastawienie dzę, że kompozycja Constantinescu 
nazywają „zaściankowością". Czy mogła jeszcze poczekać. Na pewno, 
słusznie? Otóż jeśli chodzi o nasze nie jest arcydziełem. Dlaczego nie 
osiągnięcia muzyczne z ubiegłego słyszeliśmy po wojnie „Koncertu 
stulecia, wypada stwierdzić, że po- a-moll” Igpacego Paderewskiego? 
kutuje na ten temat mnóstwo fal- Czyżby Filharmonia wstydziła się 
szywych osądów. Sformułowano „zaścianka"? Przecież utwór ten 
nawet rygorystyczną opinię, jako grają najwybitniejsi wirtuozi ża­
by wiek XIX w Polsce stał pod graniczni. Proszę posłuchać choć- 
znaktem upadku muzyki. Jednego by przez radio:
mieliśmy Chopiua, potem bardzo 
długo nie — mówiło się do niedaw­
na — za Jednym zamachem prze- również mało znane dwa opnsy 
kreślając 50 lat naszej kultury — wokalne Brahmsa „Ave Maria” 1 
nazywając ten okres „stanem mar >>RapsOdię” (na chóry, solo i or- 
twoty i ciasnych horyzontów ar- . ,
tystycznych”. kiestrę). Wystąpiły połączone cho-

Tymczasem slogany takie wyrzą ty Zjednoczenia Polskich Zespo- 
dzają jedynie krzywdę sztuce poi- łów Śpiewaczych i lnst runie ntal- 
skiej. Bo ileż dzieł operowych XX nych (starannie przygotowane
stulecia postawić możemy obok 
Moniuszkowskiej „Halki” lub 
„Goplany” Żeleńskiego? Kto z na­
szych współczesnych napisał cel­
niejszy „Kwintet” od J. Zaręb­
skiego? Kto lepiej czuł muzykę 
fortepianową od Paderewskiego 
(Koncert, Fantazja, Wariację)? 
Filharmonia nasza powinna wy­
stąpić z cyklem koncertów’ syste­
matycznie popularyzujących hi­
storię muzyki ojczystej. Czy Poz­
nań nabierze wówczas cech za­
ścianka i obniży się smak muzycz­
ny bywalców koncertowych? Czy 
raczej nie powinniśmy wziąć przy 
kładu z Czechów, jednego z naj-
muzykalniejszych narodów świata? cńyba nie spełnił tym razem swego 
Jakże niezwykły jest kult sztuki zadania).
narodowej u naszych południo­
wych sąsiadów'! Filharmonie, ope­
ry, sale koncertowe w Czechosło­
wacji pełne są muzyki czeskiej. 
Równocześnie nie zapomina się 
tam o wielkiej zagranicznej litera­
turze klasyków7 muzycznych czy o 
„współczesnych” Bartokach, Stra­
wińskich i Szostakowiczach. Wła­
śnie Czesi godzą jak nikt miłość 
do wszystkiego co swoje z otwar­
ciem okien szeroko nia cąły świat.

Ostatni koncert symfoniczny 
filharmonii poświęcono utworom 
rumuńskim. hiszpańskim i nie­
mieckim. Nowością był m, in.
„Koncert na fortepian i orkiestrę”

Wbrew przewidywaniom na starcie wojewódzkich mi­strzostw zapaśniczych seniorów, zamiast zgłoszonych 109 za­wodników stanęło tylko 69. Daje to bardzo złe wyobrażenie o pracy poznańskich sekcji zapaśniczych, które zlekceważyły mistrzostwa, zgłaszając wielu zawodników „na wyrost", co naraziło na niepotrzebne koszty i przysporzyło dużo pracy organizatorom zawodów. Jedynym chlubnym wyjątkiem była drużyna „Warty", reprezentowanej w mistrzostwach przez 21 zapaśników. Wydaje się, że wprowadzenie opłaty star­towej zapobiegłoby niepotrzebnemu w wielu wypadkach zgłaszaniu zawodników.Obserwując dotychczasowy przebieg walk trudno coś po­wiedzieć o poziomie mi­strzostw, gdyż większość za­wodników mniej znanych na­trafiła już w pierwszych wal­kach na zdecydowanych fawo­rytów i rozstrzygnięcie poje- OLenn.j
dynków w wielu wypadkach „ Jankowiak (Posnania);
następowało w pierwszych se- waga średnia: Mocny (War- 
kundach; ta) — Szymański (Warta), OsieckiZ ciekawszych walk można (AZS) — Kruk (Kolejarz), zającz- wyróżnić jedynie na bardzo kowskidobrym poziomie stojącą walkę w wadze piórko­wej pomiędzy Radzińskim (Kolejarz) i Dobierskim (War­ta), zakończonej zasłużonym zwycięstwem punktowym Ko­lejarza oraz spotkanie „kogu­tów" — Sie,jaka (Unia) i Pie- 
rarda (Warta), zakończonej w 10,15 min. zwycięstwem za­wodnika Unii.Nie obeszło się, niestety, bez pom.yłek sędziowskich. W wa­dze półciężkiej Plucie (Unia) przyznano niezasłużenie punk- iowe zwycięstwo nad Krau­sem (Warta). Zawodnik Warty był bezwzględnie lepszy. W pierwszej fazie walki uzyskałon punkty za atak oraz dwa » i. Lech (Poznań) punkty w przymusowym ..par terze". Przyznanie zwycięstwa Plucie trąci tendencyjnym u- traceńiem zawodnika Warty.

Oto wyniki ciekawszych walk 
(I runda, zwycięzcy wytłuszczo­
nym drukiem): waga musza:
Miecznik (Warta) — Metelski (Le­
gia), Klimczak (Olimpia) — Kacz­
marek (LZS Wiry), Kaczmarek 
(Warta) — Mrowiński (Kolejarz): 
waga kogucia: Przybylak
(Olimpia) — Waligórski (Start Po­
biedziska), Sie,jak (Unią) — Pie- 
rard (Warta).. Schneider (Unia) —

P. Constantinescu, pełen muzyki 
efektownie brzmiącej, popisowy 
dla solisty, ludowawy w charakte­
rze (folklor rumuński). Miody pia 
nista Józef Walczak (ukończył w

Program wieczoru przewidywał

przez E. Maćkowiaka, W. Doro- 
żalę i M. Nagórskiego). Solistka 
Irena Winiarska (mezzosopran) po­
pisała się ujmującą muzykalnością 
i kulturalnym prowadzeniem fra­
zy. Zbyt wdzięcznego pola do po­
pisu jednak nie miała, ponieważ 
„Rapsodia" to utwór dość jedno­
stajny wyrazowo i bynajmniej nie 
„bohaterski” (jakby się można spo 
dziewać po tytule). Poza tym dyk­
cja Winiarskiej szwankowała i nie 
rozumiało się o co chodzi (pełny 
tekst powinien być podany w pro 
gramie, który kosztuje 2,50 zł i

Na zakończenie orkiestra symfo­
niczna oraz solistka (Winiarska) 
wykonali suitę M. de Falli „Cza­
rodziejska miłość" — utwór, który 
był u nas kilka lat temu dosko­
nale odtworzony pod dyr, B. Wo- 
dłczki. Nie wiem czy to dlatego, 
że tymi razem nie zastosowano 
skrótów, czy też batuta Józefa 
Wiłkomirskiego nie potrafiła zain­
teresować, ale na sali zapanował 
nastrój monotonii. Brakło tej In­
terpretacji bezpośredniości, tempe­
ramentu i głębszego przeżycia — 
cech potrzebnych dla oddania 
htszpańszeżyzny.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Jarczyński (Posnania); waga 
piórkowa: Dutoert (AZS) — 
Spychała (Legia), Barczak (Legia)
— Zmysłowski (AZS), Dobierski 
(Warta) — Radziński (Kolejarz); 
waga lekka: Fertyk (Warta) — 
Jeger (Posnania), Frysiak 3fcUnia)
— Stefański (Olimpia); waga pół.
średnia: Dragan (Legia) —
Stelmaszyk (Legia), Mokras (Ko-

(Warta);
Osieck?
(Wart?),
(Warta).

(Posnania) — Boiński 
waga półciężka:

(III AZS) — Czujewicz 
Pluta (Unia) — Krause 

(Of)

Zwycięstwo i porażka
w Krakowie

W trzeciej kolejce turnieju eli­
minacyjnego o mistrzostwo Polski 
kćszykarek w Krakowie drużyna 
poznańskiego Lecha pokonała sto 
łeczną Polonię 63:52 (29:26). Naj-, 
więcej punktów zdobyły Bayerów- 
na 27 i Kapałczyńska 21. Olimpia 
uległa CWKS - Kraków 59:47. 
AZS AWF zwyciężył Wisłę 68:23 
(26:11).

Tabela wygląda następująco:

2. AZS-AWF
3. CWKS (Kraków)
4. Polonia (W-wa)
5. Olimpia (Poznań)
6. Wisła (Kraków)

188:151
186:135
177:167
153:168
139:163
114:178

Sidło iOanielsen
w Poznaniu?

Jak oświadczył prezes Jan 
Marcinkowski — JPOZLA o- 
trzymał propozycję zorganizo­
wania międzynarodowego mit 
tingu lekkoatletycznego przy 
udziale czołowych zawodni­
ków europejskich. Większość 
tych lekkoatletów weźmie u- 
dział w zawodach o Memoriał 
Janusza Kusocińskiego w dn. 
8-9 czerwca br. Impreza w 
Poznaniu odbyłaby się w cią­
gu tygodnia.

Poznaniowi powierzono po­
nadto organizację mistrzostw 
Polski w lekkoatletyce senio­
rów oraz międzynarodowego 
mittingu o Memoriał Lokaj- 
skiego, w którym startować 
mają najlepsi oszczepnicy z 
Danielsenem i Sidlą na czele.

Projektowane spotkanie mię 
dzypaństwowe Polska — NRF 
nie odbędzie się w Poznaniu. 
Organizację tego tneczu po­
wierzono okręgowi śląski mu.

(P)

Hokeiści wystartowali
Pierwsze sparringowe spotkanie 

hokeistów poznańskich, którym 
zainaugurowany został tegoroczny 
sezon w Polsce, wygrał CWKS 
Poznań, bijąc AZS 4:0 (2:0).

Gra była prowadzona bardzo 
żywo i przyniosła pewne zwycię­
stwo CWKS, dla którego bram­
ki zdobyli: Kubiak, Konieczny, 
Będkowski i Maciaszczyk.

Zawody prowadzili Starybrat 1 
Kempf. (p)

13
NIEDZIELA

Godz. 8.06 — Szermierczy turniej 
juniorów. Hala przy ul, Ma­
tejki.

Godz. 9.00 — Warta II - Jednost­
ka Wojskowa. Mecz piłkarski 
na boisku przy ul. Rolne).

Godz. lo.oo — Zapaśnicze mistrzo­
stwa Wielkopolski. Sala Warty 
przy ul. Dzierżyńskiego 219.

Godz. 11.00 — Warta Ib — CWKS. 
Mecz piłkarski na boisku przy 
ul. Rolnej,

— AZS — Kolejarz (Rawicz). — 
Mecz koszykarzy o mistrzostwo 
klasy A. Sala przy ul Matejki.

Godz. 16.00 — Lech — Gwardia
(Warszawa) Mecz piłkarski o 
Puchar Polski na stać onie 
przy al. Reymonta:

— Finałowe walki o mistrzostwo 
Wielkopolski w zapasach Sala 
przy ul. Dzierżyńskiego 219.

Godz. 16.30 — Warta — Górn k (Za 
brze) Mecz koszykarzy " mi­
strzostwo III ligi. Sala WSWF 
przy Drodze Dębińskiej

Godz. 19.00 — Lech - CWKS (Wro 
cła w). Mecz koszykarzy o mi­
strzostwo I ligi Saia przy ul. 
Matejki.


